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Lwów d. 6. maja. 

(Ostatnie czynności delegacji w Wiedniu. Mylny telegram.) 
. Poniżej w korespondencji wiedeńskiej pod zna- 
kiem (K) podajemy dokładniejsze sprawozdanie o 
Projekcie wytoczenia procesu prasowego Gazecie 

Grodowej, którym zajmuje się obecnie delegacja 
Balicyjska w Radzie państwa. Zastanawiając się 
nad tym faktem jako nad pierwszym objawem li- 
czenia się delegacji z opinią w kraju, nie możemy 
utajć ubolewania, że panowie delegaci — a mówi- 
My tą raza o większości — teraz dopiero poczęii 
Zwracać uwagę na skargi i zarzuty, niektórym z 
nich czynione, a przyczyniające się niezmiernie do 
Ogólnego niezadowolenia z ich polityki. Gdyby to 
Się było działo dawniej, gdyby pp. delegaci nie tra- 
Gli czucia ze swymi wyborcami, szemranie nie by- 
łoby się stało tak głośnem, i zarzuty nie byłyby 
przybrały takich rozmiarów. W kraju wiedzą wszy- 
8cy doskonale, że co w tej sprawie napisała Gazeta, 
było tylko słabem odbiciem zdań, przeważających u 


"Ogółu. Może pp. delegatom w Wiedniu rzecz ta 


przedstawia się w innem świetle, ale jeżeli tak jest, 
o wkrótce, gdy powrócą, doznają niemiłego roz- 
cząrowanią. à 

, Oczekujemy zresztą z zupełnym spokojem su- 
mienia tej ewentualności, że sąd będzie musiał r04- 
strzygać, na pozór między Gazetę Narodową a kil- 
oma posłami, w istocie zaś między głosem naj- 
zupełniejszego niezadowolenia całego prawie! narodu 
a niedołęztwem, trwożłiwością i gorszemi jeszcze 
Po części cechami postępowanie niektórych jego peł- 
Romoeników. 

Oto są zresztą szczegóły, tyczące się ostatnich 
Czynności koła polskiego w Wiedniu : 

Wiedeń d. 3. maja. 

(H) Nie byłem dwa dni w Wiedniu; z tego 
Dowodu nie otrzymaliście korespondencji. Zresztą 
Lie było i przedmiotu do pisania. Jedynie delega- 
cja nasza odbyła od tego czasu trzy posiedzenia w 
ole swejam. Na żadnem jednak z tych posiedzeń 
nie rozbierano kwestji, co uczynić ma delegacja w 
tazie odrzucenia rezolucji. Zajmowano się nierównie 
ważniejszą sprawą. Na wniosek znanego 4 swego 

iatła i rozumu. politycznego hr. Golejewskiego 
Zwołał prezes koła umyślne posiedzenie, aby uchwa- 
ić, co delegacja wobec Gazeiy Narodowy uczynić ma, 
Czy jej wytoczyć proces, czy w drodze prokuratorji 
zmusić do umieszczenia sprostowania zarzutów, kil- 
ku delegatom bez wymienienia nazwiska czynio- 
nych. (Trndno dać wiarę, iżby sami prawodawcy 
nie wiedzieli, że według ostatniej noweli prasowej, 
Prokurator niema prawa pośredniczyć w sprosto- 
Waniach; p. r.) 

Zebrało się jednak na posiedzenie tylko 15 
posłów i prezes. Większość delegacji nie chciała 
w tej sprawie brać udziału. Wniosek Sawczyńskie- 
go, aby nad tą kwestją przejsć do porządku dzien- 
nego, odrzucono 8 głosami przeciw 7. W rozprawie 
rej wiódł hr. Golejewski, a popierał go dr. Zie- 
miałkowski, między innemi argumentami i tym, że 
Stara Presse wzywała delegację, aby przeciw (iaze- 
cie Narodowej jakiś krok przedsięwzięła. Lecz od- 
rzuciwszy wniosek Sawczynskiego nie mogła się ta 
większość zdecydować coby uczynić. Wybrano 
więc komisję, z pp. Grocholskiego, Ziemiałkowskie- 
go i Czajkowskiego złożoną, aby się zastanowiła 
a w 
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nad tą ważną sprawą, i wniosek na jednem z na- 
stępnych posiedzeń postawiła. Na wczorajszem ze- 
braniu urgował hr. Golejewski komisję o rezultat, 
i upominał się, aby na środowem zebraniu już po- 
stawiono wniosek — bo periculum in mora. 

Tak w chwili, gdy kraj cały wytacza proces 
delegacji naszej, taż delegacja rozprawia i spiera 
się nad wytoczeniem procesu dziennikarskiego. Wszak 
najlepszą odpowiedzią na zarzuty Gazety Narodowej 
byłoby ustąpienie z Rady państwa; wtedy by i Ga- 
zeta Narudowa chętnie uderzyła się w piersi i przy- 
znała do błędu! 

Z tego drobnego faktu możecie poznać, jakie u- 
sposobienie jest w delegacji, skoro hr. Golejewski 
może wodzić rej a dr. Ziemiałkowski go popierać. 

Zapytujecie mnie, który to poseł przybywszy 
świeżo z kraju, wpadł od razu na posiedzenie ko- 
ła i twierdził, że w kraju usposobienie opinii jest 
za pozostaniem delegacji w Radzie państwa, sa tyl- 
ko dzienniki wrzeszczą przeciwnie. Piszecie mi, że 
podaną prezemnie wiadomość tak tłómaczone, iż to 
jest jeden we Lwowie zamieszkały poseł, który 
właśnie wtedy opuścił był Lwów, udając się do 
Wiednia, i ztąd krzyki na niego powstają. Zmu- 
szony waszem zapytaniem odpowiadam, iż to był 
hr. Golejewski, ale nie ten poseł, którego się do- 
myślano. R 

Nareszcie po długiem odwlekaniu zapowiadają 
delegaci, iż ostatecznie w środę ma się równocze- 
snie z kwestją procesu z Gazetą Narodową toczyć i 
rzecz zachowania się delegacji: co począć przy wnie- 
sienin sprawy rezolucji do Izby i co począć po jej 
odroczeniu. Zapewne delegacja ze trzy- posiedzeń 
w tych dwu sprawach odbędzie, a uchwałę czy u- 
stąpić, wtedy dopiero poweźmie , gdy rezolucja bę- 
dzie odrzucona, a może dopiero wtedy, gdy zamknię- 
ta będzie sesja. 

Wiadomość, którą ztąd wysłano do Krakowa, 
a z Krakowa napowrót do Wiednia w telegramie, 
iż rząd nchwalił jnż rozwiązaniem sejmu odpowie- 
dzieć na rezolucję, niema żadnej podstawy. Opar- 
to ją na kilku niejasnych wyrażeniach jednego z 
delegatów, który słyszeć miał zdanie jednego posła 
Niemca, iż zapewne rozwiązania sejmu byłoby naj- 
lepszą odpowiedzią rządową na rezolucję. 

Od wczoraj jakieś wieści chodzą 0 nowem za- 
chowaniu się ministrów w sprawie rezolucji. Nie- 
podobna jednak uwierzyć tym wieściom. Wczoraj 
referent w tej sprawie, dr. Kaiser, dał do druku 
sprawozdanie Wydziału konstytucyjnego, i zapewne 
to sprawozdanie rozdane bedzie jutro. 


Wyciąg z protokołów 15. — 18. posiedzenia 
Rady szkolnej krajowej. 


1. Rada stabilizuje na posadzie gr. k. kateche- 
tę gimnazjalnego w Drohobyczy ks. Torońskiego. 

II. Rada postanowiła dać trzy stypendja, prze- 
znaczole dla kandydatów na nauczycieli przy szko- 
łach realnych połączonych ze szkołami głównemi, 
Eugeniuszowi Kirielińskiemu, Onufremu Diakowi- 
czowi i Marjanowi Poźniakowi. 

III. Rada nadaje posady nauczycieli ludowych: 

1. Przy szkole w Jasienowie posadę rzeczywi- 
stego nauczyciela Teodorowi Gerulakowi, dotych- 
czasowemu zastępcy nauczyciela przy tejże szkole. 
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2. Przy szkole trywialnej w Żużeli posadę rze- 
czywistego nauczyciela Leonowi Kozłowskiemu, do- 
tychczasowemu zastępcy nauczyciela przy tejże 
szkole. a 

3. Przy szkole głównej w Sokalu posadę rze- 
ezywistego nauczyciela Józefowi Neusteinowi, do- 
tychczasowemu pomocnikowi nauczyciela przy szko- 
le głównej w Rohatynie. 

4. Przy szkole trywialnej w Węgrzeach Wła- 
dysławowi Soświekiemu. 

IV. Rada odpowiadając przyjętej przez siebie 
zasadzie jawności, postanowiła zarówno wszystkim 
ianym swym. uchwałom, podać do publicznej wia- 
domości osnowę memorjału i swege projektu pań- 
stwowej ustawy o urządzeniu szkół Indowych, któ- 
re ministerstwu wyznań ioświecenia w czasie przy- 
gotowywania tej sprawy przesłała, a to z powodu, 
że uchylone dziś zostały przyczyny, które ją w 
swoim czasie od publikowania pomienionych aktów 
pstrzymy wały. 


,  Uuynności Rady państwa. 


+ Wydział finansowy obradował na po- 
siedzeniu z dnia 3. b. m. nad dodatkową konwen- 
cją do austrjacko-angielskiego układu handlowego. 
Przyjęto referat Skenego z poprawkami P er- 
gera. 

Podkomitet Wydziału ekonomiczne- 
go dla spraw kolejowych rozbierał na posiedze- 
niu z dnia 3. b. m. projekt kolei z Gracu do St. 
Gotthard i dotyczące wnioski swoje przedłoży na 
przyszłem posiedzeniu Wydziału. 

Wydział budżetowy uchwalił na po- 
siedzeniu z dnia 3. b. m. przedłożyć Radzie pań- 
stwa zamknięcie rachunków z lat 1863, 1864 i 
1865 dopiero na przyszłej sesji, gdyż sumienne 
wypracowanie szczegółowego sprawodzania z tych 
czynności Wydziałn wymaga wiele czasu i w ża- 
den sposób nie może być dokonane w ciągu dogo- 
rywającej obecnej sesji. 


Przegląd polityczny. 

Austrja i Węgry. Debatte pisze: „Na pod- 
noszońe w dziennikach polskich wystąpienie dele- 
gatów galicyjskich z Rady państwa, dzienniki ule- 
głe rządowi grożą rozwiązaniem sejmu galicyjskie- 
go. Groźba ta jednak mija się z swoim celem. 
Zamiast lepiej usposobić Galicję, wywołuje ona tem 
większe rozdrażnienie. Nowe wybory miałyby tyl- 
ko ten skutek, że zastąpionoby umiarkowane ży- 
wioły reprezentacji krajowej żywiołami skrajnemi. 
A rezultat taki możeż być upragniony rządowi, i 
niepowinienże rząd starać się raczej, aby zawczasu 
jeszcze wejść z Galicją w kompromis, nim bieg v- 
koliczności bardziej utrudni już jakie porozn- 
mienie ?“ 

Tworzenie sądu przysięgłych w Pradze do- 
znało ciekawego losu ze strony ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Oto do komisji, która ma ułożyć 
roczną listę przysięgłych, wybiera wedłng ustawy 
sżeściu członków prezes sądu krajowego jako pra- 
sowego, a drugich sześciu wybiera burmistrz z gro- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
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na reprezentantów miasta. Obecna tedy komisja 
składa się z sześciu mianowanych przez prezesa są- 
du członków niemieckich i z takiejże liczby człon- 
ków czeskich, wybranych przez dr. Klaudyego. a w 
skutek tego następywała w wielu wypadkach ró- 
wność głosów. Któż ma rozstrzygać ? Czesi powia- 
dali: „Oczywiście nasz burmistrz, ponieważ on jest 
przewodniczącym komisji.“ Niemieccy członkowie 
jednak nie chcieli przystać na to, obstając przy 
tem, ażeby w takich razach odnoszono się do mi- 
nistra spraw wewnętrznych po rozstrzygnięcie. Bur- 
mistrz przystał na to, gdyż według $$. 6. i 9. tej 
ustawy musiał wątpić, czy ma prawo rozstrzygania, 
kiedy w komisji zasiada jako komisarz cesarski. 
$. 9. ustanawia mianowicie, że „komisje mają się 
zbierać pod przewodnictwem naczelnika powiatowe- 
go, a w miastach, posiadających własny statut 
gminny. pod przewodnictwem burmistrza.“ Ponie- 
waż tedy naczelnicy powiatowi nie mają głosu w 
komisjach, więc i burmistrz na tem stanowisku nie 
może mieć prawa do niego. Odwołano się do mi- 
nisterstwa , które dało w tej kwestji następującą 
telegraficzną odpowiedź : „Jeśli głosy przy wybo- 
rze przysięgłych wypadną równo, to naturalnym i 
prawnym środkiem rozsurzygnięcia jest los. Bur- 
mistrz jako kierownik komisji niema głosu, jak i 
naczelnik powiatowy na prowincji.“ 

Francja. Paryzki korespondent Norda podaje 
niektóre ciekawe szezegóły o stanowisku, jakie rząd 
myśli zająć przy tegorocznych wyborach. „Wszyst- 
kie nadzieje, usiłowania i kłopoty — mówi on — 
zestrzelają się w tem jednem słowie: ę, Wybory.“ 
Warunki, w jakich takowe dziś się odbedą, są zu- 
pełnie różne od warunków z r. 1863. Madat prze- 
szłej Izby był już zużyty, nim jeszcze rząd za- 
twierdził jej zamkniecie. Nierównie byłoby dła rzą- 
du lepiej, gdyby był dawniej zamknął T[zbę i roz- 
pisał nowe wybory. Przy najbliższych wyborach 
rząd zamierza trzymać się następującej taktyki: za- 
sada kandydatury rządowej pozostaje i nadal, cho- 
ciaż nie należy jej uważać za regułę bez żadnego 
wyjątku; rząd uwzględni obecne usposobienie 
narodu, tudzież warunki wypływające z reform, 
zaprowadzonych w skutek listu cesarskiego z dnia 
19 stycznia r. 1867. W ten sposób wielu kandy- 
datów, z którymi rząd wałczył w r. 1863, dosta- 
nie się teraz do Izby za jego własną pomocą. Po- 
lityka wyborcza rządu cesarskiego da się zatem 
streścić w tych trzech pnnktach : Utrzymanie za- 
sady kandydatury rządowej w ogóle; przestrzeganie 
neutralności wobec tych postępowych, którzy są 
przychylni dynastji; odwołanie się do zmacznej li- 
czby nowych mężów.* Powyższa korespondencja 
potwierdza uwagi Constitutionela, Patrie i France, 
które utrzymywały, że rząd cesarski pracuje teraz 
na utworzeniem całkiem nowego stronnictwa. 

Siecle, który od śmierci swego redaktora głó- 
wnego, Havina, zupełnie zerwał z rządem cesarskim 
i teraz nielitościwie wszystkie jego czynności kry- 
tykuje, zawiadamia, że wielu deputowanych wię- 
kszości, aby skaptować sobie wyborców, zamierza 
ofiarować im prezenta. Ta wiadomość, wyjęta Z 
dzienników prowincjonalnych, nie jest żartem, bo 
Siecle przytacza fakta, które spowodują mnóstwo 
reklamacyj. Tak np. jeden członek większości zakupił 
cały sklep ze starem obuwiem, coś około dziesięciu 
tysięcy par ciżemek, które ma rozdać wyborcom. 


i. OOġġģġģġűm maaa ġ a Ű ġlġhġlMmġ m m 
kach, wołam teraz znowu i ostrzegam moich kolegów: ` 


Kronika p 


(P. burmistrz śniatyński nie jest sam jeden na Poku 

ciu Projekta do projektów, których los powierzuny 

Wydziałowi Towarzystwa demokratycznego we Lwowie. 

oć, moi panowie, bierzcie się nieco Źwawiej do rzeczy! 

Wystawa obrazów. Doniesienia literackie. Pomniki 
i rzeźby.) 

Wielcy ludzie rodzą się wszędzie, nietylko w Mo- 
Kciskach. Niechaj to tedy nie dziwi nikogo, Że najnow- 
Sza agitacja przeciw Gazecie Narodowej nie wyszła od 
Stronnictwa, na czele którego stol JWpanna hrabianka 
Urszula Drohojewska. Wszak i na Pokuciu są także... 
nie Deaki wprawdzie, ani nawet Madarasze, ale są lu- 
dzie, którzy mają pięć stóp i ośm cali wzrostu, któ- 
rzy mają głowę tak symetrycznie umieszczoną nad tu- 
łubem, jak pierwszy lepszy mąż stanu, i którzy mogą 
reprezentować swój obwód jak najzuszczytniej przy ka- 
¿dym obiedzie dyplomatycznym i na każdem, choćby 
największem polowaniu. Jest to dla całego Pokucia, od 
Kałusza do Kut, niemalą pociechą, że wydaje tak zna- 
komite indywidua, i jeżeli więksi właściciele obwodu 
kołomyjskiego wybrali hr. Golejewskiego swoim po- 
slem, to był to tylko akt wdzięczności za to, że ra- 
Czy być ich najściślejszym, pokuckim współobywatelem. 

embardziej powinno to boleć Gazetę Narodową, że 
tego, pod każdym z wyżmienionych względów znako- 
mitego męża pokuckiego widzi na czele swoich polity- 
Cznych przeciwników. 

Ale mówiąc między nami, przewidywałem ja od- 
dawna, że się coś podobnego stauie. Okolica, w której 
rozwija swoją działalność Wny p. burmistrz śniatyński, 
ma oddawna rachunek do załatwienia z (Gazetą. Już 
Podczas owego sławnego procesu o obrazę honoru dwu 
koryfeuszów śniatyńskich, wiedziony jakiemś przeczu- 
ciem, ostrzegałem, by Gazeta nie kompromitowała au- 
tonomicznych władz pokuckich i dała się skazać podaj 
Ra parę guldenów kary. Ale nie chciano mię słuchać. 
Obecnie ten sam duch, który swojego czasu owładnął 

ył p. burmistrza Śniatyńskiegu , zagrzał hr. Golejew- 
Rkiego do procesowania się z Gazetą. Skazany już raz 
Da to, ażeby grać rolę Kasandry w podobnych wypad- 


. 


Opamiętajcie się i kapitulujcie, albowiem rzecz gotowa 
się znowu tak skończyć jak... w sprawie Śniatyńskiej ! 

Przejdźmy jednak do poważniejszego przedmiotu, 
n. p. do rozpraw Towarzystwa narodowo-demokraty- 
cznego we Lwowie. Odbyło ono przedwczoraj posie- 
dzenie, na którem, o ile mi wiadomo, postawione by- 
ły i przyjęte dwa wnioski. .P. K. Widman wniósł, 
ażeby zawezwać ogół do podawania projektów, jakimby 
sposobem dała się wzmocnić lub osiągnąć, gdzie jej 
niema, wspólność między ziemiami polskiemi pod 
względem naukowym, literackim, artystycznym , prze- 
mysłowym i t. d. Wyznam otwarcie, Że wniosek te- 
go rodzaju wydaje mi się niewłaściwym. Czy warto 
poświęcać wielka część posiedzenia na powzięcie uchwa- 
ły, wzywającej do nadsyłania projektów? Toć — po- 
wiadam (ja, nie p. Romanowicz) — toć wnioskodaw= 
ca móglby był bardzo łatwo wystąpić z gotowemi już 
projektami, i zamiast wzywać zgromadzonych demo- 
kratów do robienia takowych, nakłonić ich raczej do 
wykonania choćby jednego projektu, n. p. petycji 
do rządu 0 zawarcie traktatów z obcemi mocarstwami, 
warujących własność literacką i artystyczną autorów i 
artystów polskich, i t. p. Wiele więcej zrobić się nie 
da w kierunku, wskazanym przez p. Widmana — ale 
każdy bezstronny przyzna mi, że nie potrzeba dopiero 
uchwały Towarzystwa demokratycznego, by nakłonić 
tych, którzy mogą zrobić jakie projekta pożyteczne, do 
ich nadsyłania. P. Widman , jako członek Wydziału, 
mógł wziąć referat na siebie i wystąpić od razu z 
praktycznemi wnioskami, a Towarzystwo zamiast uchwa- 
lié w teorji, że dobrzeby było zaprojektować to i owo, 
mogło było zająć się rzeczami, które tylko przez 
stowarzyszenia moga być osiągnięte. 

W ohecnej chwili, istnienie towarzystw polity- 
cznych, w których wypowiadanoby zdania, przeważa- 
jące między ogółem wykształconej ludności kraju o 
kwestjach publicznych — byłboby bardzo pożądanem, 
ale towarzystwa te musiałyby nie mieć na sobie pier- 
worodnego grzechu nieudolności i śmieszności , musia- 
łyby obradować w sposób mniej ociężały i biurokraty- 
czny, niż towarzystwo, 0 którem mowa. Onegdaj np. 
postawiono między innemi wniosek, by „polecić Wydzia- 


łowi rozpatrzenie się w obecnem położeniu kraju, i 
poczynienie odpowiednich wniosków.* Zważywszy, że 
to, co uchwałi walne zgromadzenie , już po „poczynie- 
niu odpowiednich wniosków* przez Wydział , będzie 
miało samo przez się dopiero doniosłość projektn, 
wniosek powyższy nie był miczem  innem, jak 
tylko wezwaniem, by Wydział obmyślił i przedłożył 
projekta do projektów. Trochę to za długa 
droga w chwili, gdy najbliższa przyszłość kraju za- 
wisła od kroków, które za dwa lub trzy dni poczynio- 
ne będą w jego imieniu. Toć, moi panowie (po- 
wiadam znowu ja, nie p. Romanowicz), toć Niemcy 
pomyślą sobie: jeżeli tam u tych Polaków najskraj- 
niejsi demokraci tak ospale i nieglaźnię jakoś biora 
się do rzeczy, to nie potrzebujemy wcale zważać na 
opozycję umiarkowańszego ogółu. Ale ani przy tamtym 
wniosku, ani przy tym, p. Romanowicz w stanowczej 
chwili nie powiedział: toć, i demokraci poszli spać 
spokojnie , poleciwszy zbawienie ojczyzny jak zwykle 
Wydziałowi. Dalipan — jeżeli nam kiedy wyrosną Dan- 
tomy i Carnoty z naszych demokratów, to chyba wten- 
czas, gdy Pełtew płynąć będzie z Żółkiewskiego na 
Stryjskie, a wierzchołek Wysokiego zamkn wzniesie 
się o kilkatysięcy stóp nad linię śnieżną ! 

O wystawie obrazów poda wkrótce Gazeta Naro- 
dowa obszerniejsze sprawozdanie. Między celniejszemi 
utworami, które na niej oglądać można, zapomnieli- 
śmy wymienić obraz Szermentowskiego (własność dr. 
W.), przedstawiający krajobraz letni i bandę cyganów, 
którą woźny wzywa do opuszczenia koczowiska. Jest 
także Gryglewskiego „Wnętrze kościoła Marjackiego*, 
i Leopolskiego „Widok ulicy Ruskiej we Lwowie,“ ma- 
leńki obrazek , zdumiewający stereoskopiczną prawdzi- 
wością perspektywy. 

Nie donieśliśmy podobno jeszcze, że wyszła z 
druku nakładem K. Wilda we Lwowie powieść Wł. 
Łozińskiego pod tytułem Czarne godziny. Jak- 
kolwiek niewykończona w niektórych szczegółach , po- 
wieść ta należy do najlepszych , z jakiemiśmy się od 
dawna spotkali, a na każdy sposób do najbardziej zaj- 
mujących. Dla tych mianowicie, którzy chcą przede- 
wszystkiem bawić się czytając, nowy ten utwór utalen- 
towanego powieściopisarza będzie nader miłą rozrywką. 


W Bibliotece Mrówki wychodzi temi dniami po- 
wiastka p. J. K. Tnrskiego p.t. Faworyt. Bibliote- 
ka ta jest prawdziwym cudem wydawniczym, jak na 
Lwów — za 90 ct., a więc daleko taniej, niż u naj- 
tańszego antykwarza, można nabyć 5 dzieł po naj- 
większej części klasycznych, np. „Świątynię Sybili* 
Woronicza, „Przedświt“ Krasińskiego, „Kordjana* Sło- 
wackiego itd. Potrzeba by w istocie karygodnej już 
prawie obojętności ogółu, gdyby wydawnictwo tego ro- 
dzaju nie znalazło wielkiego pokupu. 

We wszystkich już prawie pismach polskich po- 
wtórzono rzuconą przez Litwina myśl przeniesienia 
prochów Mickiewicza na Wawel. W Áraję wystąpił 
ktoś z zarzutem, że to moze być połączone z trndno- 
ściami, i zaproponował natomiast postawienie pomnika 
nieśmiertelnemu wieszczowi. Zachodzi obawa, by wśród 
wielu projektów nie skończyło się na niczem, jak to 
niestety często u nas bywa. 

W kościele 00. Karmelitów można oglądać świe- 
żo postawiony pomnik jenerała Dwernickiego, którego 
uroczyste poświęcenie odbędzie się dnia 15. bm. Jest 
to znakomita praca wysoko utalentowanego naszego 
rzeźbiarza, Filipiego, któremu mamy tylko to za złe, 
że nie wzbogacił tegorocznej wystawy żadnym ze swo- 
ich utworów — choć wiemy, że pracuje nieustannie i 
wykończył wiele prześlicznych rzeczy. 

Nowy talent rzeźbiarski pojawił się w tym roku 
w p. Hoszowskim, który dał na wystawę biust mar- 
murowy hr. Gołnchowskiego, odznaczający się podobień- 
stwem, dokładnością rysunku i starannem wykończe- 
niem. P. Hoszowski jest podobno autodydaktą. Jak 
słyszeliśmy, hr. Gołuchowski otworzył mu możność zę 
jechania na jakiś czas do Monachium, w celu ksztat- 
cenia się w rzeźbiarstwie. s > . 

Dodamy jeszcze na tem miejscu, że między inne- 
mi sprawami, poleconem. przez Towarzystwo demokra- 
tyczna demokratycznemu Wydziałowi, jest także pro- 
Kościuszki we Lwowie. Pro- 


jekt postawienia posągu gó «> 

jekt dobry, jak wielka zresztą część projektów Towa- 
rzystwa demokratycznego — chodzi tylko jeszcze 0 
wykonanie. 
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Inny członek większości porozsyłał kaftany flanelo- 
we; widocznie dba o zdrowie wyborców. Inny zno- 
wu przedewszystkiem pomyślał o płci pięknej, 1 
rozdaje żonom i córkom wyborców Chustki, wstąż- 
ki i t.d. P. Germiny, kandydat rządowy w Caen, 
urządził uroczyste rozdanie płaszczów kauczuko- 
wych dla wyborców. P. Laurent Desc0urB, deputo- 
wany departamentu Rodanu, dał piękna marmuro- 
wą posadzkę do kościoła, i tym razem proboszcz 
powiedział z ambony do parafian : „Kochani bra- 
cia, cokolwiekby można zarzneić, wypada Jednak 
trzymać z partją rządową, bo ma najwięcej pienię- 
dzy“. Siecle poleca tego probuszcza pamięci mini- 
stra spraw wewnętrznych, żeby nie zapomniał dać 
mu wstęgę legii honorowej. Dla poparcia kandy- 
datury rządowej w Gard, prefekt tego departamen- 
tu, p. Janvier de Iamotthe, posłał pięć klarne- 
tów dla tamtejszego towarzystwa muzycznego. Fama 
niesie, że ofiaruje jeszcze puzany 1 waliornie. 

Z protokołu, zawartego między Frere Orbanem 
a Lavalettem, który jak wiadomo został już ogło- 
szony w Journal officiel 1 w Monitorze belgijskim, 
można się przekonać, Że rząd francuzki odstąpił 
od głównego żądania , gdyż nie domagając się wię- 
cej od brukselskiego gabinetu ratyfikacji układu, 
zawartego między Towarzystwem Kolei wschodnich 
a Towarzystwem kolei Grand Luxembourg , poprze- 
staje na samej eksploatacji tej kolei. Tak więc 
sprawa , niepokojąca przez dłuższy czas całą Euro- 
pę zniknie wkrótce ze spisu ważniejszych kwestyj. 
Jeden z paryzkich korespondentów Gazety Kolońskiej 
zapewnia, Że Europa zawdzięcza najwięcej w tej 
sprawia Orbanowi i Lavalettemu. Gdyby nie wiel- 
kie dyplomatyczne zdolności belgijskiego ministra — 
i gdyby nie miłość pokoju, której hołduje Lava- 
lette , spór francuzko-belgijski mógł był nierównie 
groźniejsze przybrać rozmiary. 


Anglia. Z Londonderry donoszą o krwawem 
starciu protestantów z katolikami, które rozpoczę- 
ło się od kamieni a skończyło na broni palnej. Po- 
licja była również zmuszoną użyć palnej broni; 
dwie osoby zostały zabite, kilka osób jest ciężko 
ramionych, a jak się zdaje, wszystkie należały do 
klasy robotniczej, Do północy udało się policji 
przywrócić pokój w mieście po nadejściu także po- 
siłków wojskowych. Okoliczność, że książę Artur, 
trzeci syn królowej Wiktorji, dotknął w przejeździe 
Londonderry, mogla być powodem pogłosek, które 
krążyły w Londynie, że strzelano do tegoż księcia. 
Zresztą ta ostatnia wersja niema dotychczas ża- 
dnych warunków prawdopodobieństwa. 

W tym samym czasie uraczeni zostali w Cork 
wypuszczeni na wolność fenianie Warren i Costel- 
lo publicznym bankietem, na którym przewodniczył 
znany z swoich sympatyj feniańskich burmistrz. W 
mowie jego, przyjętej przez zgromadzonych z ogro- 
mnym zapałem, było dość przycinków do Anglii. 
„Przyjdzie czas — powiada on — kiedy żaden 
obcy naród nie będzie się panoszył w Irlandji swo- 
jemi wojskami i fotami, W tej chwili bawi w 
naszym kraju jeden z książąt narodu angielskiego... 
(Głosy : Niech go wszyscy.....!) Kiedy szlachetny 
Irlaudczyk O'Farrell strzelił do młodego księcia 
angielskiego, to był on przejęty równie patrjoty- 
eznemi uczuciami jak Allen, Larkin i O'Brien, 
którzy jaśnieją w pamięci naszej jako dobrzy kato- 
licy i patrjoci. Cały świat widział jak ów szla- 
chetny Polak strzelił do cara Moskwy dlatego, że 
tenże zdeptał nogami wolność jego narodu. I 
O'Farrell strzelając do księcia, musiał mieć takie 
same uczucia w duszy. O'Farrell był tak wierny 
swojej ojczyznie jak ów Polak, gdyż obu kierowa- 
ło jedno uczucia w tych czynach.* (Huczne o- 
klaski). 

Mowa ta ściągnie na patrjotę feniańskiego pro- 
ces kryminalny, władze dały ją już do rozpalrze- 
nia jurystom angielskim i irlandzkim. ` 


Niiszpania. Monitor frantuzki podaje dość cie- 
kawe szczegóły o niezgodzie, która w łonie korte- 
zów miała zajść między monarchistami. Niezgodę 
wywołał wniosek względem wykluczenia od tronu 
wszystkich członków rodziny Burbonów. Siedm- 
dziesięciu unionistów, między którymi znajdowali 
się także Serrano, Topete i jenerał Caballero de 
Rodas, odbyli zgromadzenie, na którem jednak obo- 
wiązali się zachować w głębokiej tajemnicy wszy- 
stkie zapadłe uchwały. Według głuchych wieści, 0- 
biegających po Madrycie, dla braku odpowiedniej 
kandydatury postanowiono podjąć na nowo kandy- 
daturę księcia Montpensier. Przy tej sposobności 
marszałek Serrano miał oświadczyć , że unioniści 
dawali zawsze dowody największej uczciwości i jako 
jedyny sposób załatwienia sprawy uważali obwoła- 
nie księcia Montpensier królem Hiszpanii lub 
zaprowadzenie rzeczypospolitej, podczas gdy pro- 
gresiści odrzucali jedno i drugie, nie mogąc wła- 
ściwie określić swych żądań. — Monarchiczni pro- 
gresiści odbyli także zgromadzenie, na którem 
było 150 osób, a miedzy niemi Prim i jenerał 
Izqaierdo. Przewodniczącym był Olozaga. Po żwawej 
dyskusji postanowiono sprzeciwić się co do wnio- 
sku względem wykluczenia od tronu wszystkich 
Burbonów, a toz przyczyhy, że kortezy nie oświad- 
czyły się jeszcze za żadną formą rządu. Republika- 
nie wyzyskują na swoją korzyść walke, toczącą 
się między monarchistami. Rivero, burmistrz Ma- 
drytu, nie był obecnym na zgromadzeniu progre- 
sistów. Znaczenie jego powiększa się w skutek 
wpływu, wywieranego na milicję, którą sam uor- 
ganizował. 

Z Hiszpanii donoszą, że nowa do hiszpańskie- 
go tronu zjawiła się kandydatura, a mianowicie 
że rząd tymczasowy zamierza osadzić na tronie 
księcia Leopolda, z linii katolickiej Hohenzollern- 
Sigmaringen, brata księcia Karola, panującego w 
Rumunii, a szwagra króla portugalskiego. 

Serrano oświadczył na ostatniem posiedzeniu 
kortezów, że izabeliści i karliści chcą wywołać 
wojnę domową, lecz rząd przedsiewziął takie środ- 
ki ostrożności, że zamiary ich zostaną 4 pewnością 
zwichnięte. 

Z Kuby nadeszła atlantyckim telegrafem wia- 
domość o poddaniu się kilku powstańczych przy- 
wódzców. 

|" Włochy. We florenckiem piśmie zeszytowem 
Antologia p. Bonghi pisze artykuł historyczny o 
wypadkach z 1866 rokn. Do pierwszej części tej 
* pracy ciekawej, Bonghiemu dostarczono wybornych 


GAZETA NARODOWA z dnia 6. Maja 1869. 


i nieznanych dotąd a wiarogodnych, bo z rządo- 
wego źródła pochodzących materjałów. Teraz wy- 
szła cześć trzecia tej pracy, doprowadzająca rzecz 
do zawarcia rozejmu pomiędzy Austrją i Włochami. 
Szczególniej ciekawe i nowe są objaśnienia, dotyczą- 
ce rozejmu, zawartego w Nikolsburgu. Wedle nich 
cesarz Napoleon d. 5. lipca, tj. we dwa dni po 
bitwie pod Sadowa, ofiarował swe pośrednictwo. 
Przewidywano, że Francja może sie połączyć z Au- 
strją. Prusy nie odrzuciły pośrednictwa francuz- 
kiego, owszem przyjęły bardzo dobrze, ale przyspie- 
szyły działania wojenne. Szczęściem dla armii pru- 
skiej, jenerał Benedek tak samo jak przed bitwą, 
popełniał błędy i po bitwie pod Sadową, armia 
zaś austrjacka zbyt była zdemoralizowaną. Prusom 
niezmiernie chodziło o to, by Włochy me zawierały 
rozejmu, lecz wojnę dalej prowadziły, to bowiem 
nie pozwalało Francji połączyć się z Austrją. 
Wzgląd na Francję daleko tu więcej znaczył dla 
planów pruskich, jak zatrzymanie trzech korpu- 
sów austrjackich w Weneckiem. Włochy, wierne 
przymierzu, a przytem mające do zatarcia klęske 
pod Custozzą, pragneły także wojny, tylko nie 
prowadziły działań tak szybko jak zwycięzey Pru- 
sacy. Cialdini ledwo 10. lipca przeprawił się przez 
Pad i nie mógł już zatrzymać armii arcyksięcia Al- 
brechta , która postępowała pospiesznie ku Wiednio- 
wi. Znana jest polemika, z tego powodu między je- 
nerałem Lainarmorą a jenerałem Cialdinim pro- 
wadzona. W dniu 10. lipca flota włoska została 
pobita pod Lissą. To jednak nie zmieniło zda- 
nia rządu włoskiego, który mając już zapewnioną 
Wenecję, domagał się jeszcze Tyrolu włoskiego , 
na co Austrja przystać nie mogła. Prusacy przez 
ten czas podsuneli się pod Wiedeń. Trzeba było 
albo iść dalej i narazić się Francji, która się sta- 
wała coraz natarczywszą, albo wojny zaprzestać. 
Wybrano to drugie i podpisano rozejm nikolsburg- 
ski d. 26. lipca, nie oglądając się wcale na Włochy. 

Poseł włoski, p. Barral, znajdujący się wów- 
czas w głównej kwaterze pruskiej, pisał do swego 
rządu, że p. Bismark poprzestaje na tem Co Zy- 
skał, że wojny nie myśli dalej prowadzić, że Pru- 
sy nie będą popierały żądań włoskich co do Tren- 
tynu , jeżeli zaś Włochy przy tem żądaniu obsta- 
wać będą, to Prusy i bez nich rozejm zawrą. Tak 
się też stało: Prusy zawarły rozejm bez Włoch. 
Jenerał Govone, który wówczas z Florencji do obo- 
zu pruskiego przybył, pytał p. Bismarka: co Zro- 
bią Prusy, jeżeli Włochy odmówią swego przyzwo- 
lenia co do pokoju? Minister pruski odpowiedział 
wskazując na artykuł IV. traktatu zaczepno-od- 
pornego, zawartego między Włochami a Prusami 
w d. 8. kwietnia 1866 roku. Artykuł ten nie był 
jeszcze dotąd ogłoszony. Artykuł III. stanowił, że 
żadne z dwóch mocarstw nie zawrze ani rozejmu 
ani pokoju bez przyzwolenia drugiego. Artykuł zaś 
IV. tak brzmiał: Przyzwolenie to nia będzie mogło 
być odmówione, gdy Austrja zgodzi się na odda- 
nie Włochom królestwa Lombardzko- Weneckiego, a 
Prusom terrytorjów równego Znaczenia. 

Cesarz Napoleon , widząc ten opór Włoch, 
bardzo był rozgniewany; przez chwilę nawet miał 
myśl zwrócić Austrji darowaną im Wenecję. Na- 
stępnie zawiadomił Włochy, by niczego więcej nia 
domagały się jak oddania im Wenecji, pod jednym 
warunkiem przyjęcia na siebie części austrjackiego 
długu. W skutek jednak starań księcia Napoleona 
cesarz podjął się przedstawić następne warunki w 
Wiedniu: zawarcie zawieszenia broni na zasadzie 
uli possidetis (Włochy R. wówczas znaczną 
część Trentynu); połączenie Wenecji z Włochami 
na zasadzie glosowania ludności; cesarz bezwarun- 
kowo obiacał zalecić pretensje Włoch do Trentynu, 
ale się dalej nie zobowiązywał. Austrja na te wa- 
runki przystać nie chciała; rząd włoski mylił się 
przypuszczając, że przyzwolenie cesarza Napoleona 
znaczy już przyzwolenie Austrji. Pełnomocnik wło- 
ski, który miał zawierać rozejm w Cormons, 
bardzo więc był zdziwiony, gdy mu austrjacki je- 
nerał Móring oświadczył. że Austrja zawieszenia 
broni nie zawrze, jeżeli Włosi do dnia 10, sierpnia 
wojsk swoich z Trentynu nie cofną. 

Nie pozostawało wiec rządowi włoskiemu jak 
albo ustąpić albo też wojnę samemu prowadzić, 
Prusy już bowiem bez niego pokój zawarły. Zwo- 
lano radę wojenną. Wszyscy jenerałowie zdolniejsi 
oświadczyli, że pomimo osłabienia Austrji Włochy 
same nie są w stanie prowadzić z nią wojny. Na- 
próżno zwracano się do Francji i Prus o poparcie 
przynajmniej dyplomatyczne. (Cesarz Napoleon po- 
pierał wprawdzie żądanie Włoch, by zawarto rozejm 
na zasadzie uti possidetis, ale popierał je bardzo chlo- 
dno, tak, że Austrja łatwo zrozumiała, iż Francja 
nia myśli dać Włochom czynuego poparcia. Prusy 
okazały się jeszcze chłodniejsze, P. Bismark oświad- 
czył posłowi włoskiemu, że w tej chwili Prusom 
glównie chodzi o zawarcie jak najrychlejsze pokoju. 
Powody tego pośpiechu Prus w zawarciu pokoju 
p. Bonghi w tych podaje wyrazach: „Właśnie w 
dniu, w którym podpisano preliminarja w Nikolsbur- 
gu i wojnę przerwano, zdawało się, Że cesarz Na- 
poleon postanowił , iż pokoju nie powinno się za- 
wrzeć bez zapewnienia Francji pewnych kompensat 
za zmianę równowagi między środkowo-europejskie- 
mi państwami. W dniu 7. sierpnia Benedetti o- 
trzymał rozkaz żądania od Prus przywrócenia Fran- 
cji granie z roku 1814; rozkaz ten zdawał się być 
posłowi temu tak nie na cząsie, iż prosił, by mu 
go po raz drugi powtórzono. Ta postawa rządu 
francuskiego musiała podwójnie na pana Bismarka 
oddziałać: z jednej strony skłaniało go to do jak 
najśpieszniejszego zawarcia pokoju z Austrją; z 
drugiej strony wyrabiało w nim przekonanie, że 
nie powinien popierać żądań włoskich eo do Tren- 
tynu. Ten przedmiot, odpowiedzial on posłowi wło- 
skiemu, może być rzeczą nowego przymierza (Prus 
z Włochami przeciw Austuji). Nie zyskując dla 
Włoch teraz Trentynu, miał zakład przyszłego 
Włoch z Prusami współdziałania. Druga wojna by- 
ła możebna bądź to z powodu żądania kompensat 
ze stróny Francji, bądź z powodu możliwego oporu 
Austrji przeciw wciełeniu Hanoweru i innych zdo- 
bytych przez Prusy państw niemieckich ; albowiem 
nietylko preliminarja nie obowiązywały Austrji do 
uznania tego wcielenia, ale jeszcze przypuszczano 
wówczas powszechnie, że inne mocarstwa, zwłaszcza 
Anglia, nakłaniają Anustrję, by się temu wcieleniu 
opierała. P. Bismark dowodził, że Włochy powin- 


ny czekać na tę sposobność.“ Dalej mówi p. Bon- 


ghi w dopisku, że Prusy wkrótee po podpisaniu 
preliminarjów nikolsburgskich były przekonane, iż 
wójna może wkrótce na nowo wybuchnąć, czego do- 
wodzi okoliczność, iż dnia 1. sierpnia jenerał wę- 
gierski, który udał się z misją pruską do Węgier 
i księstw Naddunajskich, otrzymał depeszę od p. 
Bismarka: „Na teraz pokój; oszczędzaj twe siły i 
środki na później.“ y 

Rząd włoski przekonawszy się, że nie może 
liczyć eo do Trentyna ani na Francję , ani na Pru- 
sy, kiedy Austrja w Tyrolu i Istrji robiła na pra- 
wdę przygotowania do rozpoczęcia wojny na nowo, 
wysłał do jenerała Medicego i do Garibaldego roz- 
kaz, by ustąpili z Trentynu. Na ten rozkaz Gari- 
baldi odpowiedział jednym wyrazem: „Jestem po- 
słuszny“. W.d. 12. sierpnia zawarto rozejm w Cor- 
mons. 

Na posiedzeniu parlamentu włoskiego z dnia 
3. maja w jeneralnej rozprawie nad budżetem do- 
chodu wniósł Ferraris nastepujący porządek 
dzienny: „Izba przekonana o życzeniach narodu, chce 
największej zgody i zlamia sił, ażeby zaprowadzić 
porządek w finansach przez ścisłą oszczędność i jak 
najlepszą organizację ustanowionych ustawami po- 
datków ; jest przekonaną, że zamiarami temi może 
się zapewnić rozwój wolności, uzasadnionej w kon- 
stytucji i w plebiscycie. Ze względu na oświad- 
czenie ininisterstwa i w zaufaniu, że ono temi za- 
sadami kierować się będzie w zawiadowstwie pu- 
blicznem, wnoszę, ażeby Izba przeszła do pojedyń- 
czych tytułów budżetu przychodów.* Wniosek ten 
Ferrarisa przyjęto prawie jednogłośnie. 


Rzym. Z wiecznego miasta piszą między in- 
nemi do Czasu: Wiadomość, świeżo podana przez 
(aulos „o blizkim wyjeździe nuncjusza apostolskie- 
go z Madrytu, jest uzasadnioną i dokładną. Mgr. 
Franchi przybędzie wkrótce do Rzymn, gdzie mie- 
szkanie dlań przygotowują. Jedni twierdzą , iż na 
krótko tu przyjeżdźa, poczem wróci do Madrytu ; 
drudzy. że odwolany został stanowczo. Zdaje się , 
że ci ostatni nie mylą się. Jakoż mgr. Franchi 
uprzedzony jest o nowych nieprzychylnych dla sto- 
licy Świętej manifestacjach, gotujących się w Ma- 
drycie, i o zniewagach, na jakie on sam ma być 
narażony. Do odwołania tego niepomału się przy- 
czynił, jak zapewniają , O. Claret, spowiednik kró- 
lowej Izabeli, który bawi obecnie w Rzymie i 
gorliwie pracuje około jej powrotu na tron hiszpań- 
$ki, a przynajmniej jako rejentki. 

Ojciec święty rozmawiając temi dniami z pe- 
wnym wysokim dostojnikiem kościelnym , ale za- 
granicznym, rzekł, że się spodziewa połączonemi 
siłami katolickiego świata zwalczyć bezbożność i 
zadać stanowczy cios rewolucji włoskiej. Wszyst- 
kie pogłoski o modus vivendi należy nważać za przed- 
wczesne i bezzasadne. Mówią, że Francja i Wło- 
chy radeby niejako przemocą narzucić to modus vi 
vendi, i że w tym celu rząd włoski cofnąłby od 
granicy straże, celników i żandarmów, zniósł ko- 
mory, i czekał, aż rząd papiezki to samo ze swo- 
jej strony uczyni; ale watpić dotąd należy o wia- 
rogodności takiej pogłoski. 

Kardynał Barnabo, prefekt propagandy, prze- 
słał do patrjarchy katolickiego w (arogrodzie o- 
świadczenie stolicy Świetej przeciw kolegium mie- 
szanemu, jakie rząd turecki niedawno tam założył. 

Dziennik Diritto ogłasza długi list trzech Po- 
laków, w Rzymie zamieszkałych czy przebywają- 
cych. Autorowie jego, snać dla uniknienia nie- 
przyjemności ze strony policji, podpisali się tylko 
herbową swoją nazwą, to jest Jan Radwan, arty- 
sta, ksiądz Józef Ślepowron i Stanisław Rawicz, 
właściciel dóbr ziemskich. List ten jest żywą, lu- 
bo dość umiarkowaną względem rządu papiezkiego 
protestacją przeciw prześladowaniu Polaków w Rzy- 
mie. Prasa włoska od dwóch dni zwraca uwage 
na wspomnianą okoliczność, 


Wschód. Ze Skutari w Albanii 
Wanderera pod d. 28. kwietnia : 

„Wysoka Porta ma do bronienia w Albanii 
dwa ważne punkta. Pierwszy punkt jest w górach 
Skotów, a drugi nad czarnogórską granicą. Wia- 
domo wam, że na mocy sułtańskiego firmanu Bib- 
Doda został mianowany naczelnikiem swego plemie- 
nia. Po jego śmierci, Wysoka Porta chciała tę 
godność nadać jego synowi. Tymczasem Turcja od- 
niosła zwycięztwo nad Bulgarisem w Grecji a Bra- 
tianem w Rumunii, co ją do tego stopnia upoiło, 
iż nie czuła się więcej obowiązaną dotrzymać o- 
bietnicy, danej Mirydytoru. Essed-basza, gubernator 
Albanii, mianował bez wielkiego zachodu , młodego 
Mirydytę, niejakiego Ziona, kajmakamem gór. Tur- 
cja sądziła, że krok jej był bardzo mądrym, gdyż 
w ten sposób możnaby łatwo zniweczyć autonomię 
Mirydytów, opierającą się najwięcej o panującą 0y- 
nastję. Lecz Turcja działała bez porozumienia 
się z sędziwą matką Bib-Dody. Kobieta ta, ze- 
brawszy do koła siebie najstarszych Mirydytów, 
obwołała swego wnuka naczelnikiem gór. Fssed- 
basza zaczął najpierw grozić, lecz widząc, że po- 
gróżki nie skutkują. postanowił wysłać w góry od- 
dział regularnego wojska. Jeśli niezadługo dojdą 
was wieści o bójkach w góruej Albanii, to będzie- 
cie już wiedzieli co i kto jest powodem krwawych 
zatargów. Drugim słabym punktem Turcji jest 
Czarnogóra. Nie wiem czy Wysoka Porta odstąpi 
Czarnogórze port Spucz, lecz wiem. że Czarnogóra 
domaga SIę go à tout priz. Dlatego to uzbrajają 
ciągle nadgraniczne twierdze, które Essed-basza 
zwidza temi dniami. Na uwagę zasługuje, że bar- 
dzo wielu Albańczyków emigruje do Cetyni. W ra- 
zie powstania Czarnogóry, Albańczycy nie pozosta- 
ną bezczynni,* 


piszą do 


Kronika. 


— Wybor uzupełniający do Rady rowiatowej 
mościekjej, jednego członka z grupy wielkich posiadłości, od- 
był się dnia 30. zm. Wybrano Józefa Gizowskiego, właści- 
cicla Mokrzan wielkich. 


— Jatro dane będzie w teatrze naszym przedstawienie 
na korzyść pokrzywdzonej przez niesumiennego wydawcę. 
p. Jagielskiego, rodziny $. p. Władysława Syrokomli. Pi- 
Sząc o nim w Mrówce. wyraża się J. I. Kraszewski jak na- 
stępuje: „Ludziom krótkiej pamięci i chłodnego serca po- 
trzebaż przypominać, że Syrokomla za całe swoje dziedzi- 
two żonię i dzieciom zostawił kilka kartek, które im wy- 


rwano, aby niemi frymarczyć bezprawnie, że dziąci poety 
nie mają chleba i żona mrze z niemi z głodu, Że temu, 
który tyle odbolał, należy się cześć, najlepiej dowiedziona 
współczuciem dla sierót jego ! 

„Sprawiamy pogrzeby i uroczyste obchody ludziom 
serca i zasługi, lecz tu lepiej uczynimy, pamiętając o ro- 
dzinie, broniąc praw jej. otaczając jąsopieką. Możeż być 
droższa po zmarłym pamiątka nad żywą sierot spuści- 
znę,?.. 

„Jakżebyśmy pragnęli, aby głos nasz usłyszano i wy- 
słuchano !...* 


— „Kraj“ zamieszcza list z Poznania następującej osno- 
wy: Podniesioną została kwestja własności autorskiej przez 
ludzi, którym leży na sercu, aby u nas piszący przynajmniej 
choć razowego chleba kawałek mieć mogli, nie śpiewając 
Sic vos non vobis. Nie dajmyż usnąć tej kwestji. tak ważnej 
dła pracowników, którzy na pewne współuczucie zasługują. 
dopóki stanowczo, raz na zawsze, nie wyrobi się, w niedo- 
statku innego, prawodawstwo opinii i uznania powszechne= 
go; dopóki kradzieży tej własności jakkolwiek upozorowanej, 
nie nauczymy się nazywać kradzieżą. Brockhaus lipski, par 
milionowy, dał dobry przykład przedrukiem nieprawnym 
pism Mickiewicza, które mu zapewne jakiś polski;Geachófta- 
fihrer doradził. Za nim, widząc bezkarność, poszli inni; do- 
puścił się grabieży oburzającej na ubogiej wdowie i siero- 
tach Syrokomli, p. Jagielski. Teraz mamy znowu innej na-| 
tury fakt do wpisania w kronikę nadużyć. 

J. K. Żupański wydał, nabywszy od autora prawo za 
dosyć wysoką cenę, „Pamiętniki Rufina Piotrowskiego.* 
Łatwo pojąć, iż leży równie w interesie autora jak wydaw- 
cy, aby się wydanie to rozprzedało. Cenę pierwotną zniżo- 
no w tym celu znacznie, aby pamiętniki uczynić dla wszyst- 
kich dostępnemi. 

Tymczasem ktoś bez pozwolenia, bez wiedzy nakładcy, 
nie pytając nikogo, robi sobie skrócenie, niby — dla ludu/l 
obeina, przerabia, i ogłasza jako „Pamiętniki Rufina Pio- 
trowskiego.* Jest to może zręczniejsza, ale pewnie niemniej 
grabież jak prosty przedruk nieprawny, z tą różnicą, że 0- 
prócz targnięcia się na własność, targa się na samego au- 
tora utwor, na jego charakter, na jego właściwość... że go 
przerabia po swojemu, odziewając wedle fantazji. 

Ponieważ upozorowano to interesem ludu, npopularyzo- 
waniem dzieła, mógłby kto sądzić, że w istocie chodziło o 
lud, nie o kieszeń wydawcy. Tem gorzej, bo to jest grabież, 
połączona ze świętokradzkiem nadużyciem idei, z wyzyski- 
waniem jej na korzyść własną. 

Nadużycia tego przebaczyć nie można, podciągamy je 
tem bardziej pod sąd opinii publicznej, iż z wielu wzglę- 
dów (których tu nie wypisujemy) proces nawet jest nie- 
możliwy. Są książki, na które nie można zbyt zwracać u- 
wagi tych, co by w nich czego!innego niż kwestji własno- 
ści szukać chcieli. Wszystko to obciąła jeszcze przewi- 
nienie. 

Prosimy dzienniki polskie, ażeby ten pozew powtó- 
rzyć chciały, w interesie bezpieczeństwa własności. 

Prandota, 


— Z Kalusza 'telegrafowano wczoraj o godzinie Stej 
zrana do Gazety Lcowskij: Dziś o godzinie 4tej zrana 
wybuchł pożar w zabudowaniu nowej warzelni od tyłu i 
przy silnym wietrze zniszczył warzelnię, murowany maga- 
zyn soli ze znacznemi zapasami, tudzież stary magazyn. | 
Połar trwa ciągle. Straty wielkie. Innym budynkom skar- 
bowym i w ogóle „wszystkim odleglejszym nie zagraża nie- 
bezpieczeństwo. Ogień miał być podłożony. | 


— Z Wieliczki piszą do Csasu pod dniem 3. HRE 


W skutek poprawek, dokonanych przez nadinżyniera górni- 
czego Nowaka, bieg machiny wodociągowej przy szybie 
Elżbiety jest obecnie zadawalniający. Machina pracuje z 
szybkością 24/4 do 3 obrotów, całkiem spokojnie bez żadnych 
wstrząśnień, które dawniej zauważano. Działanie jej jest o 
wiele lepsze niż przedtem, czego dowodem rezultat z ze- 
szłego tygodnia. W minucie pompowano przeciętnie 57 stóp 
sześciennych surowicy, pomimo że machina w szybie Fran- 
ciszka Józefa byłą dłużej niż zwykle bezczynną, musiano 
bowiem nadłożyć nową rurę przy dolnej pompie szącej, 
gdyż poziom wody zniży! się obocnie o 1 sążeń 11Y, cali 
miary wied., 

Dostęp do miejsc przez wodę opróżnionych jest wWszę- 
dzie wolny. 

Machina w szybie Franciszka Józefa wyciągła w zè- 
sztym tygodniu 73.140 stóp sześciennych surowicy, w szy- 
bie Elżbiety 502.536, przeto razem 575.676 stóp sześciennych 
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czyli 385.700 cetnarów surowicy. 


— Szomer izrael (Orędownik Izraela) Pod tą nazwą 
zawiązało się . we „Lwowie między inteligencja żydowską 
Stowarzyszenie polityczne, biorące sobie za cel pouczanie mas 
Żydowskich o prawach i obowiązkach obywatelskich. Program 
wydany przed miesiącem był jednak tak niejasno zreda- 
gowany, iż niechcąe z góry wytknąć tej wady i zwichnąć 
tym sposobem dobrą może na przyszłość działalność Sto- 
warzyszenia, woleliśmy na razie nie brać go wcale do wiado- 
mości publicznej, lecz czuwać pilnie nad dalszemi krokami 
stowarzyszonych. Ostrożność ta zdawała nam stę tembar- 
dziej konieczną, ileże z programu wypływało poniekąd, iż 
mamy do czynienia z zawiązkiem stronnictwa Giskrów i 
Hasnerów. Stowarzyszenie postanowiło wydawać czasopi. 
smo czcionkami hebrajskiemi, lecz w żargonie niemiecko-Ży- 
dowskim. Okoliczność ta tembardziej pobudzała nieufność 
naszą, bo mieliśmy przykład Żywy przed oczyma, Że reda- 
ktor jednego z tutejszych, pod taką samą postacią wycho- 
dzących pism, otrzymał przed kilku miesiącami z tajnego 
funduszu dyspozycyjnego subwencji 1600 zł. za agitację 
pomiędzy żydami w duchu centralistycznym, obowiązał 
się nadal w tym kierunku pisać i dotrzymuje słowa, 

Dążność nowego przedsięwzięcia zawisła od ludzi, 
którzy się go podjęli. A ludzi tych nikt nie znał. Dotych- 
czas wyszło dwa numera Ssomer Jeraela, Pierwszy zawierał 
popularne rozwinięcie pierwotnego programu. W ostatnim 
numerze znajdujemy artykuł pod napisem „Lernet die Lan- 
dessprache*, wyśmienitym stylem Popularnym napisany. 
Przypomina on żydom, że mówią językiem narodu, który 
ich ścigał i pędził od siebie, a nie przykładają się wcale 
do nauki języka narodu, który od czasów Bolesława Pobo- 
żnego dał im przytułek gościuny i otworzył terytorjum, 
na którem dorobili się majątków i dobrobytu. Za czasów 
Kazimierza W. Żydzi równouprawnieni z chrześcianami, za- 
chowali odrębność językową. mimo wzywań ze strony rabi- 
nów. Wszakże sam obowiązek wdzięczności powinien ich 
do tego zniewolić, bo „żyd nigdy nie rzucił kamienia do 
studni, z której pil wodę“ Oprócz tego, uczenia się 
języka krajowego nakazują względy pożyteczności. Używa- 
nie żargonu odrębnego wyradza nieufność klas i przyczy- | 
nia się do rozdziału w społeczeństwie. Ileżto na prowin- 
cji po miasteczkach zawiści. że radni żydowscy na posie- 
dzeniach rad gminnych nie umieją po polsku się wyrażać. 
Do sejmu wybierali żydzi ponajwiększej części tylko umie- | 
jących po polsku. Również w stosunkach hamdlowych po- 
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dzi interesowi żydowskiemu. Zagorzalcy pomiędzy nami 
mówi Szomer I:rael — powiadają wprawdzie: „Ein Jtd soll 
nur jüdisch schmissen*; dobrze, niech „Jud* mówi po he- 
brajsku, bo to jest jego język pierwotny, ale używać gali- 
matjaszu językowego, który nie jest ani niemieckim, ani 
polskim, ani ruskim, ant hebrajskim, lecz brzydką miesza- 
niną tychże — toż przecie lepiej używać czystej mowy 
krajowej. Na poparcie tego przytacza Szomer Israel przy- 
kłady postępowania żydów od najdawniejszych czasów w 
innych krajach, w którycł się osiedlili, gdzie Żydzi nie- 
tylko w potocznej mowie, ałe nawet w świętych księ= 
gach swoich używali języków krajowych. Pod panowaniem 
Maurów takmud był układany po arabsku. Żydzi aleksan- 
dryjscy przetłómaczyli nawet torę na język grecki. Józef 
Flawiusz tylko pisaniem dzieł w języku greckim obudził u 
innowierców szacunek dla swoich współwyznaweów. W Hi- 
szpanii uczeni żydowscy pisali komentarze do tałmudu po 
arabsku, i urządzali dysputy religijne z uczonymi innych 
wyznań. Żyd francuzki mówi tylko po francuzku. niemie- 
cki po niemiecku. W Warszawie już nawet żydzi zaczęli od 
wielu lat używać w życiu rodzinnem i publicznen pomię- 
dzy sobą języka polskiego. Tylko u nas w Galicji żydzi 
aą zacofani. Szomer Izrael wzywa ich tedy, aby porzucili 
raz już swój žargon przebrzydly i zrzucili ze siebie zarzut 
niewdzięczności. 

Jesteśmy wdzięczni komitetowi, kierującemu tem wy- 
dawnictwem, za ten artykuł. Wydawnictwo samo używa 
wprawdzie jeszcze języka niemieckiego, ale chętnie mamy 
je za usprawiedliwione, skoro tym sposobem do pewne- 
go czasu spodziewa się najlepiej wplywać na nieokrzesaną 
ludność żydowską, — byle tylko wplyw ten kierowany był 
dobrą wiarą. Z tego też powodu musimy zaraz wytknąć 
Szomer Izraelowi szczegół, odkryty w ostatnim numerze po- 
między wiadomościami politycznemi. Opowiada tam o ha- 
snerowskiej ustawie szkolnej, nazywa ją liberalną i dobrą, 
bo nasuwa wpływ duchowieństwa na szkoły, cieszy się z jej 
uchwalenia w Izbie poselskiej, i dodaje zaraz, że Polacy, 
Tyrolczycy i Słowiehńcy głosowali przeciwko niej, nie przy- 
taczając ani stówkiem powodów, dlaczego oni tąk głoso- 
wali. Nieświadomy rzeczy będzie tedy mniemał, że Polacy 
itp. głosowali dlatego przeciw, iż ustawa ta jest liberalną 
itp. A przecież piszącemu było wiadomo, iż sejm galicyj- 
ski był pierwszy, który w r. 1366 uchwalając ustawę o Ra- 
dzie szkolnej, ograniczył wpływ duchowieństwa na szkoly 
nie mniej, jakto uczynili liberałowie wiedeńscy we trzy 
lata później. Otóż dobra wiara piszącemu powinna była 
nakazywać przytoczenie powodów, dla których Polacy usu- 
nęli sie od głosowania. Inaczej doniesienie powyższe wpro- 
wadza w błąd nieświadomych, i budzi nienawiść. 

— Majowe powietrze. Nietylko u nas padał śnieg 
w pierwszych dniach maja, — w Niższej Austrji, w Sier 
dmiogrodzic i na Szlązku padał także. Przymrozki no- 
cne powyrządzały w południowych prowinejąch monarchii 
wielkie szkody w winnicach. U nas zaszkodziły one także 
bardzo gospodarzom, mianowicie ucierpiały mocno stojące 
w kwiecie drzewa owocowô. 

— Morodenka dnia 1. maja. Oświata ludu zależy nie- 
zaprzeczenie od postępn w oświacie nauczycieli ludowych. 
Wiadomo powszechnie, jak skromnemi wiadomościami npo- 
sażeni są ci, którzy oświatę między ludem wiejskim rozsze- 
rzać mają obowiązek; głównem przeto zadaniem stowarzy- 
»aeń, mających na celu oświatę ludową, powinno być naj- 
pierw ndzielenie pomocy naukowej tym pośrednikom w 
niesieniu oświaty ludowej. Przejęty takiem przekonaniem 
dyrektor szkoły ludowej w Horodence, p. Teodor Sucho- 
rowski, powziął zamiar utworzenia w Horodence „biblioteki 
powiatowej“ do dalszego kształcenia się nauczycieli ludo- 
wych słażyć mającej; niemając zaś na to funduszów — 
postanowił udać się do obywateli powiatu całego, by go 
ze względu na dobroczynny cel podniesionej myśli, datkami 
poparli. Obywatelstwo powiatu nie uchyliło się od popar- 
cia tak pożytecznego zamiarn, a dziś, gdy już nauczyciele 
poWiatu mają możność z zakupionych kilkuset dzieł zboga- 
cać swą wiedzę i kształcić się w swym zawodzie, pozosta- 
je im tylko łaskawym dawcoim, których lista poniżej się 
załącza, złożyć pnbliczne podziękowanie. 

Nauczyciele szkół ludowych powiatu horodeńakiego. 

(Spis dawców.) Pp.: Mikołaj br. Romaszkan z Horo- 
denki 100 zły, Jakób br. Romaszkan 2 dukaty, ks. Domi- 
nik Osadca 1 dukat, Mikołaj Borkowski 1 dukat, ks. Win- 
centy Szamocki 1 złr., ks. Leon Polowy 1 ztr., Kalikst br. 
Heydel 2 złr., Zulauf 2 złr., dr. Teodor Rauch 3 złr., Jó- 
zef Sokołowski 2 zt, Kajetan Krzysztofowicz 1 zł, Juliusz 
Szumann t złr., Alojzy Hlawaty 2 złr., Mieczysław Terlecki 
2 złr, Kwiatkowski 1 zły, Donigiewicz 1 złr., Filipina Le- 
wicka 2 ztr., Ignacy Dybrowicki 1 złr, Antoni Hoffmann 
50 cont, Marjan Piotrowicz 1 złr, Józef Puchalski 50 c. 
Wilhelmina Zych 1 złe Julian Neuburg 2 złr., N. N. 2 zł., 
Adolf Hlawaty 1 z!» Józef Lewicki 1 ztr., Leo Landes 
1 złr., Jun Sanczyn 1 zła Franciszek Bojak 1 złr., Żukow- 
ski 50 c., Jan Wysocki 5O c., Jan Diaków 2 złr., Leopold 
Weigel 1 złr, Śzczęgny Rauch 4 kaigżķi naukowo, Zy- 
gmunt Kuczkowski 1 książkę naukową, Przestaszewski atlas 
geograficzny, Braun 1 217: Marja Moktowska 2 złr., Jaro- 
cki 50 c., Gustaw Kurzer 1 zb, Mikołaj Łukasiewioz 1 zł, 
Jan Janiszewski 1 zł., Praget D0 c., i wBZywey z Horoden- 
ki), Władysław Bursa z Obertyna 2 zir, Michatowski z 
Obertyna 1 złr., Wincenty Iżewski j 2 A 3 złe, Wła- 
dysław Przybysławski z Czortowca 9 zir, Adolf „Wojstero- 
wiea 1 złr., Mossoczy 2 Tyszkowiec 2 Zł., Stanisław ZA- 
jączkowski z Tyszkowiec 1 złr., K. Wartanowicz z Gły. 
gzkowa 1 złr., Jędrzej Jakubowicz z Głuszkowa 1 złr., kę, 
Żukowski z Głuszkowa 1 złr., Ignacy Krzysztofowicz z Ja. 
sienowa polnego 15 złr., Dawid i Adolf Abrabamowicze z 
Targowicy 4 dzieła naukowe, ks. Debelski z Serafiniec 1 zł, 
S. Szybalski z Serafiniec 3 złr., Karol Krasnopolski z Poto- 
czysk 5 zbr., ks. Antoniewicz z Potoczysk 1 złr., Antoni dE. 
Janocha ze $trzylcza 2 złr., ks. Jan Naumowicz ze Strzyl- 
csa 1 złr., Grzegorz Liginowicz za Strzylcza 1 ztr., Ludo- 
mir Cieński z Okna 5 złr., ks. Klemens Karaczewski z 0- 
kna 1 złr., Emilia Czuczawa z Wierzbowca 2 złr., Kajetan 
Kobylański z Wierzbowca 2 złr., Tytus Komar z Toporo- 
wiec 2 złr., Marceii Zacharjasiewicz z Woronowa 5 złr.. 
Józef Czaszyński z Piotrowa 50 cnt., Konstanty Romano- 
wski Z Piotrowa 50 cnt., Sowiński z Piotrowa 50 ct., Mi- 
kołaj Teodorowicz z Żywaczowa 1 złr., Jan Zerygiewicz z 
Ży*acZową 1 złr., Jan Abgarowicz z Łuki 2 złr, Seweryn 
Ostaszewski 'z Rakowa 2 złr., ks. Karatnicki z Siemako- 

lae i złr, Kajetan Teodorowicz z Michalcza 2 złr., ks. 
| Karol Turzański z Michalcza 2 złr., Ignacy Passakas z Ko- 
lanek 5 złr,, Kajetan Passakas z Kolanek 2 złr., ks. Ko- 
złowski z Kolanek 1 złr, M. Kobryn z Kolanek 50 cnt., 
Wacław Szumlański z Daleszowy 2 złr., ks. Jan Kozłowski 
z Daleszowy 1 złr., Romaszkanowa z Dąbek 2 złr, Łuka- 
siewiczówna z Dąbek 2 złr, Ududowicz z Dąbek 1 złr., 


|ks. Teodor Lewicki z Dąbek 1 złr., Tomasz Cybiak z Dą- 
- |bsk 2 złr., Jakubowicz z Kudłubisk 2 zł., ks. Michał Po- 
piel z Czernelicy 1 zł., Piotr Matkowski z Kopaczyniec 
I60 cta Pernarowski z Korniowa 5 złe, Władysław Wielo- 
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wiejski z vlejowej 2 zir., Szczęsny Bogdanowicz z Olejo- 
wej 1 ztr., Marceli (iawliński z Olejowej 2 złr., ks. Bura- 
czyński*z Olejowej 20 ct, Hilary Brzeziński z Horodnicy 
5 złr., Leon Kozankiewicz z Czerniatyna 2 zbr., H. Ritter- 
sporn 1 złr.. ogółem 262 złr. 70 ct. w. a. i 4 dukaty w 
złocie. geg 

Prócz powyższych zlożyli na korzyść czytelni ludowej: 
Księgarnia pp. Gubrynowieza i Schmitta we Lwowie 20 
a Michał Matuszewski 5 dziełek ludowych. 


-- Ekspiozje. W Schodnicy w powiecie drohobyckim 
w nocy z dnia'2, na 3, b. m. nastąpiła silna eksplozja w 
Bześciu szybach nafty, przyczem spaliło się kilka beczek z 
naftą a jeden robotnik_został mocno poparzony. 

W Łotalnikach w powiecie stryjskim dnia 1. b. m. 
pękł w gorzelni kociół parowy; pięć osób zostało pokale- 
czonych. 


— ratobójstwo. Dnia 30. kwietnia i 1. maja b. r. 
stawał przed kolegium pięciu sędziów (prezyd. radca sądu 
kraj p. Jorkasz, oskarzyciel zastępca prokuratora p. Jaku- 
bowski, obrońca p. adw. dr. Rechen) Józef Kokocki, wła- 
ścicieł realności w Kobelnicy wołoskiej pod Tubaczowem, 
40 1., ojciec dwojga dzieci, gr. kat., który według Świade- 
ctwa moralności i według zaprzysiężonych zeznań świadków, 
pijaństwu i drobnym kradzieżom się oddawał, i swoje go- 
spodarstwo zaniedbywał. OBkarzenie opiewa : Józef K. żył 
w ciąglej niezgodzie ze starszym bratem lwanem, który 
robil mu często wyrzuty, i bili się nawet  cząsami, 
przyczem Iwan, jakkolwiek silniejszy, ustępywał, będąc ła- 
godnego usposobienia, ten zaś był człowiekiem anściwym i 
odgrażał się bratu, że go zabije. O północy dnia 1. marca 
b. r. oddalił się Iwan K. troche napity z chaty sąsiada do 
domu, w którym razem z bratem Józefem i tegoż żoną Ka- 
tarzyną mieszkał, a drugiego dnia znaleziono go nieżywego 
i spostrzeżono na glowie kilka ran, żeber złamanych, kość 
prawego ramienia złamaną, wątrobę pęknięta. Fzeczozqaw- 
cy orzekli, że śmierć nastąpiła natychmiast w skutek wspo- 
mnionych poranień. Józef K. utrzymywał, że brat jego 
przyrodzoną śmiercią skonał, jednak go naczelnik gminy 
zaraz po spostrzeżeniu ran na 'ciele trupa aresztował i do 
sądu oddał, gdzie się przyznał, że jego brat Iwan przy- 
szedłszy do domu pijany, wodę z konewki wylął, krzyczał 
i nieprzyzwoite słowa wygadywął i nareszole obwinionego 
w łóżku za gardło dusił, poczem tenże powziął zamiar za- 
bić go, aby się w ten sposób od niego uwolnić; wziął 
więc czem prędzej siekierę i uderzył brata obuchem tak sil- 
nie w lewą skroń,Y że zaraa upadł. Wówczas Józef K. 
wdział buty, kopnął swego brata kilka razy w głowę, przy- 
niósł ze sieni wielki kamień i rzucił takowym dwa razy na 
niego i trafił go w hok. Potem przyniósł z ogrodu do- 
bnię, uderzył nią w bok swojego brata i kopnął go kiłka 
razy nogą, ale Iwan już wówczas ducha ducha wyzionął, 
bowiem nie ruszał się wcale, Podozas tego Katarzyna K. 
była wprawdzie w chacie obecną, lecz do niczego się nie 
mięszała. 

Sąd skazał Józefa K. zgodnie z wnioskiem na karę 
śmierci przez powieszenie, przeciw czemu tenże rekurs wnosi. 
(Gaz. Lwow ) 


— Dobroczynność. We Wiedniu istnieje Stowarzy- 
szenie dam „dla popierania rzeczy dobrych i pożytecznych“. 
W roku 1868 miało ono 36.000 złr. docłodu. Z tego użyto 
15.518 złr. na zapomogi gotówką, 310 złr. na Inkarstwa i 
ubranie, a 350 złr. na bieliznę Uziecinną. Wspomożono 
1997 położnic, 2300 osób chorych, niemających prawa przy- 
jętemi być do szpitalow wiedeńskich, 299 rekonwałescentów, 
429 chorych dzieci, i 325 osob, należących do rodzin, któ- 
rym Śmierć przedwcześnie zabrała żywicieli — razem około 
5500 osób biednych odbierało pomoc od tego Stowarzysze- 
nia. Majątek jego wynosi 839.281 zir. w. a. 


— Nowa Opera we Wiedniu. W sobotę odbyło się 
pierwsze przedstawienie na próbę w nowo-wybudowanej ope- 
rze nadwornej. Wstęp mieli tylko zaproszeni goście. Widok 
wnętrza gmachu, mianowicie zaś przedsionków z wiefkiemi 
schodami, zaiinponował nawet tym, co widzieli włoskie i 
francuzkie ‘nowe teatra. W olśniejącem oświetleniu gazowem 
przepysznie wyglądały złociste ozdoby axchitektoniczne i 
bogate freski, któremi gmach jest przycozdobiony. Pod 
względem akustycznym ma być budowa” doskonałą, tylko 
orkiestra za nisko została umieszczoną. Pomimo całej aku- 
styczności potrzeba jednak potężnych piersi, aby w partjach 
solowych nie gubił się głos w olbrzymim przestworze 
gmachu. 

— Kezona kobieta. Londyńskie Towarzystwo geg. 
graficzne rozdaje co roku dwa wielkie medale złote zasłużo- 
nym geografom. W tym roku przyznano jeden taki medal 
niejakiej pani Somerville za dzieło p. t. Geografia fizyczna. 

— Co się dzieje z pięknościami tego świata? 
Na morzu Adrjatyckiem jest maleńka wysepka, wiecznie zie- 
łona. Ciepły i wilgotnawy, do rozmarzenia usposabiający 
klimat trwa tam niemał niezmiennie przez rok cały. Na- 
zywa Bię ta wyspa Lacroma. Dawniej był jej wlaścicie- 
lem nieszczęsny Maksymilian, cesarz Meksyku. Romanty- 
czny książę zamienił ją w ogród cudownej piękności, a sta- 
re zamczysko, o którem powiadają, że zbudował je jeszcze 
Ryszard Lwieserce, przerobił na pełne fantastycznego uro- 
ku mieszkanie dla siebie, w którem przemarzyl niejednę 
chwilę szczęścia. Otóż w tych dniuch nabył tę wyspę na 
licytacji jakiś spekulant, rzadsze krzewy i kwiaty egzoty- 
czne sprzedał ogrodnikom tryesteńskim i wiedeńskim, książ- 
ki i artystyczne bogactwa zamku rozkupili handlarze, i 
część wyspy wraz z, zamkiem ma służyć na pomieszcze- 
nie dla gości, chcących tam używać kąpieli morskich, a 
reszta parku będzie zniesioną, bo nowy właściciel odkrył 
tam wapień i będzie wapno wypalać. 


Me, Majowy zeszyt Przeglądu polskiego zawiera : 
Uszkięter (ciąg dalszy) przez Bodzantowicza; Zapiski orni- 
Wodniacy” Kruk właściwy, (dokończenie) przez Kaźmierza 
M 1869 iP Stronnictwa węgierskie, wybory na sejm z 
"1: przez Wł, Golemberskiego; Północny Związek nie- 
miecki, dzieła a $ A RE 
mo. a, Mr. Bismarka, (ciąg dalszy) przez St. Koźmia- 
na, Teka Stanc r y y 
Lago: TA TEn Przegląd literacki, przez St. Tarnow- 
och ad a Polityczny. przez St. Koźmiana; Sprawy e- 
konomucza?, Przez Cezarego Hallera; Kronika bibliograficzna. 
Ms aji nr. 13, zawiera: Władysław Syrokomla, 
J. I. Kraszewskiegy - 
b" Tenana = (2 ryciną) Władysław Syrokomla, 
wiersz T. a Nie „Dedykacja Gawęd gminnych Li- 
twinom, R 2 ` mA duszeczce — poezje Wł. Syro- 
komli. Fawory>, xomeeyJKR w 1. akcie, p. J. K. Turskiego 
(dokończenie). Niemania. Bwięty Sawa, p. Z. Miłkowskie- 
go (e. d.). Kościół K Macjiów Poznaniu (z ryciną). 
Karjatyda (z ryciną!. ST zachowaniu zdrowia, p. dr. 
W. Bartoszewicza. Rys WYD Lelewela, p. J. Gordona. 
To i owo. p. Z. Gawareckiego. Kronika. Emisarjusz, B. 
Bolesławity. Muzyka. Biblioteka Mrówki. Szkice humo- 
rystyczne Fr. Kostrzewskiego (2 dwiema rycinami.) Listy 
do i z redakcji. - ZA - 
Z numerem 14tym rozpocznie wię druk odczytów Ka- 
rola Libelta, mianych we Lwowie. 
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Ilorodenka d. 30. kwietnia. Niepowodzenia dele- 
gacji naszej w Wiedniu oddziaływają silnie na czynności 
autonomiczne w kraju. Szczupły zakres działania, przy- 
znany władzom autonomicznym, tudzież ciągłe uszczuplenia 
tegoż w drodze rozporządzeń, osłabiły nawet w najczynniej- 
szych członkach Rad i Wydziałów powiatowych wiarę w 
użyteczność ich pracy i usiłowań. 

Rozporządzenia odejmują Radom powiatowym nawet 
możność stanowienia o naprawie dziur w mostach, otóż i 
czynności autonomiczne nasze zredukowane zostały poniżej 
pamiętnego zdania, wygłoszonego jeszcze w r. 1861 przez 
hr. Leszka Borkowskiego, — i gdyby nie wyrozumiałość 


| niektórych starostw powiatowych, możnaby już dziś Rady 


powiatowe zaliczyć pomiędzy figury starożytności. 

Tymczasem na innem polu, na którem nie odjęto nam 
jeszcze możności wolnego ruszania się, prócz przygniecenia 
podatkami i dodatkami do tychże, objawia się jaka taka 
działalność, 

Wszystkie usiłowania naszego zakątka dążą do podnie- 
sienia rolnictwa. Oddział nasz gospodarski, obejmujący 4 
powiaty, nchwalił urządzenie przy szkole ludowej w Horo- 
dence wykładów popularnych”%o rolnictwie, przez osobnego 
nauczyciela wykladać się mających, opierając rie po wię- 
kszej części na własnych funduszach. Wykłady te mają 
być poparte zastosowaniami praktycznemi, o ile środki na 
to pozwolą. 

Przeznaczył także 50 zlr. w. a. na stypendja dla chło- 
paków wiejskich, którzy trywialne szkoły ludowe ukończyli 
i nauce pasiecznictwa poświęcić by się thcieli. 

W końcu poczytuję sobie za obowiązek donieść, że od- 
dział gospodarski kołomyjsko-horodeński chcąa rozbudzić 
w ludzie wiejskim interes do postępowego gospodarstwa, 
niemniej też obznajomić szersze koło rolników z prakty- 
cznemi maszynami i narzędziami gospodarskiemi, jakoteż 
podać wzorowym gospodarzom możność ukazania rezulta- 
tów, na polu gospodarstwa osiągniętych, postanowił urzą- 
dzić wystawę rulniczo-przemysłową w Horodence, której 
program następuje ; 


Program wystawy pr :emysłowo-rolalczej w 
liorodence. W dniach 19., 20., 21. i 22. września 1869 
odbędzie się w Horodence wystawa zwierząt i płodów rol- 
niczych, orąz przedmiotów i wyrobów rolniczych i przemy- 
słowych, w styczności z gospodarstwem będących, z próbą 
machin i narzędzi rolniczych. 

W wystawie tej wszyscy bez wyjątku udział brać mogą. 

Wystawione przedmioty podzielą się na następujące 
działy: 1. Konie. 2. Bydło rogate. 3. Owce. 4. Trzoda 
chlewna, drób itd. 5. Pszczelnictwo i jedwabnictwo. 6. Proe 
dukta przerobione i gospodarstwo domowe, 7. Ziemiopłody 
surowe. 8. Ogrodnictwo i leśnictwo. 9. Machiny i narzę- 
dzia. 10. Przemysł rolniczy, budownictwo, drenowanie, 
chemikalia i nawozy. 11. Rękodzieła i rozmaitości. 

Wszelkie zgłoszenia się mają być najdalej do 1. wrze- 
Snia 1869 nadesłane franko do komitetu urządzającego na 
ręce JW. Jakóba br. Roinaszkana. Późniejsze zgłosze- 
nia, tylko o ile miejsca starczy, uwzględnione zostaną. 

Okaży machin i narzędzi. których ustawienie potrzebn- 
je dłuższego czasu, powinny być już wciągu dnia 17. wrze- 
nia 1869 franko dostawione. 

Okazy bydła itd. mają być dostawione najdalej d. 18. 
września b. r. o godzinie 7. zrana. Zwierzęta winne być pil- 
nowane przez dostateczną liczbę ludzi zdatnych, zarazem 
opatrzone świadectwem zdrowia, wystawionem przez wła- 
dze właściwe. 

Dla wygody zwierząt urządzone będą stajnie. 

Pasza zdrowa dostarczoną będzie za opłatą, którą usta- 
nowi komitet urządzający. - 

Za najlepsze okazy, uznane przez sąd znawców, roz- 
dzielone będą nagrody, medale i listy pochwalne. 

Nagrody pieniężne udzielane będą tylko mniejszym wła- 
ścicielom i rękodzielnikom. 

Oddział kołomyjsko-horodeński osobne daje nagrody za 
najlepsze okazy, przez właścicieli mniejszych posiadłości i 
rękodzielników dostawione, 

Wstep jednorazowy na wystawę wynosi 20 centów. 

Cena losu, mającego prawo do wygranej, wynosi 1 złr. 

Cena biletu na trybunę wynosi 2 złr. 

Otwartą będzie wystawa duia 19. września b. r. o go- 
dzinia 1. popołudniu. 

Dyrekcje kolei Żelaznych: cesa-za Ferdynanda, Karola 
Ludwika i lwowsko-czerniowieckiej zniżyły cenę przewozu 
dla przedmiotów na wystawę w Horodence deķlarowanych. 

Zyczący sobie wziąć udział w wystawie, zechcą się celem 
uzyskania kart na przewóz kolejowy zgłosić do komitetu u- 
rządzającego w Horodence. 

Odstawa przedmiotów na wystawę przeznaczonych, od 
stacji kolei Kołomyi do Horodenki (dwie stacje pocztowe, 
5 mil) poruczoną jest firmie L. Sonnensieb w Kołomyi za 
oplatą 30 cent. od cetnara. 

Dla umieszczenia gości, zwidzających wystawę w Ho- 
rodence, komitet stosowne przygotowania poczyni. 

Komitet urządzający: 

D. Abrahamowicz, przewodn. M. Matuszewski sekretarz. 

Bernu 4. maja Na wczorajszem targu wołowym było 
ogółem 214 sztnk (94 z Galicji). Przeciętna waga jednej 
sztuki 855 funtów. Cena 27—29'/, złr. za cetnar. 

Spólka. która Założyła tak zwany Vereinsbank 
w Wiedniu, otrzymała koncesję na utworzenie akcyjnego 
Towarzystwa ku eksplotacji produktów leśnych w całej mo- 
narchii . Kapitał zakładowy preliiminowano na początek w 
sumie 2 milionów. Siedziba główna Stowarzyszenia w 
Wiedniu. W Peszcie, Pradze, Lwowie, Bernie, Zagrzebiu, 
Salzburgu, Insbrucku, Tryeście i Riece będą urządzone filie, 
a na głównych targowicach zagranicznych faktorje. Oprócz 
Rady zawiadowczej na czele przedsiębiorstwa będzie stać 
trzech dyrektorów: lasowy, handlowy i finansowy. 


Przyjechali do Iiwowa d. 4 mnja. Pp. Babecki 
K. z Błażowa, Cielecki W. z Byczkowic, Gostyński S. i Ma- 
atowski M. z Dąbrowicy, Marchwicki Z. z Krakowa, Hohen- 
dorf E. z Byszowa, Jankiewicz K. ze Stanisławowa, Kocha- 
nowski A. z Czerniowiec, dr. Strzelecki $. i Mieczkowski 
S. z Krakowa, Kochanowski Jan z Olszyny, Gross F. z 
Krakowa. 


Ostatnie wiadomości. 


Nordd. Alig. Ztg., która z wielką troskliwością 
śledzi ruch wewnętrzny Austrji, zaznacza dziś z 
zadowolnieniem, że wszelkie usiłowania hr. Beusta, 
by ukoić rozżarzone umysły rozlicznych narodowe- 
ści, należących do korony Habsburgów, okazują się 
daremiemi. Organ hr. Bismarka zastanawia Się 
mianowicie nad żądaniami Galicji i stanowiskiem 
jej delegacji w rajchsracie wiedeńskim. Mniema on, 
że delegacja nie opuści zby, ani nie złoży manda- 
tów, bo członkowie jej należą do stronnictwa, które, 


słabości żywiolu polsko-szlacheckiego w Galicji i 
wie, że ani lud wiejski ani Rusini nie poparliby 
jego opozycji. Mimo to sądzi, że może byłoby le- 
piej dla Austrji, gdyby się raz nareszcie pozbyła 
Polaków z rajchsratu, bo to zawsze element za- 
palny i wystawiony wciąż na drażnienie z ze- 
wnątrz. Jeżeli Polacy pozostaną w Wiedniu, nie 
przestaną bez wątpienia „w sojuszu z rozliczne- 
mi żywiołami, nieprzyjaźnemi pokojowi, podko- 
pPywać spokoju Europy, przez co nietylko kou- 
stytucję austrjacką, ale i coś więcej jeszcze na 
szwank narażą.* Przyjacielskie te uwagi ministe- 
rjalnego dziennika berlińskiego mogą poslużyć tak 
hrabiemu  Beustowi. jak naszej delegacji za szaco- 
wną wskazówkę — dodaje Dziennik Poznoński. 

Izba panów będzie obradowała jeszcze w tym 
tygodniu nad ustawą szkolną. Wydzial polecił przy- 
jąc tę ustawę. Natomiast niewiadomo , jaki los 
spotka ustawę o podatku gruntowym. 

Z Florencji piszą do wiedeńskich dzienników, 
że król Wiktor Kmanueł chce w rzeczy samej od- 
widzić Wiedeń. Podróż ta miała nawet wkrótce na- 
stąpić, lecz po namyśłeniu się, król odłożył ją na 
później. Kto wie, czy cesarz austrjacki, udając się 
do Stambułu i Egiptu, o czem pisze inspirowany Pe 
ster- Lloyd, nie zjedzie się w czasie tej wycieczki z 
królem Wiktorem Emanuelem w jeduem z nadmor- 
skich miast włoskich. 

_ Łe Pays donosi, że bardzo być może, iż obie 
izby belgijskiego parlamentu nie przyjmą protoko- 
łu, zawartego między Frere-Orbanem a Lavalettem. 
W takim razie gabinet belgijski podałby się do dy- 
Misji, a Lavalette musiałby zawiązać rokowania z 
nowym pełnomocnikiem. 

, Journal officiel ogłasza dekret cesarski, mianu- 
jący dla gwardji narodowej departamentn Sekwany 
149 poruczników i 144 podporuczników. 

Ekskrólowa Izabela ogłosiła temi dniami bro- 
SZurę, W której mówiąc o swych prawach do hi- 
szpańskiej korony, zapewnia, że gotowa jest przy- 
jąć konstytucję, zatwierdzoną przez kortezy. O ab- 
dykacji na rzecz syna, lub co gorsza, © połącze- 
nin się z Don Carlosem, królowa nie chce nawet 
słyszeć. 

Z Belgradu otrzymał Pester Lloyd wiadoiność, 
że sułtan zamyśla mieć niezadługo w pałacu Wy- 
sokiej Porty bardzo ważną mowę, w której wyjaśni 
wewnętrzne położenie swego państwa. 


Cennik giełdy 
we Lwowie dnia 5. maja. 
I. Akeje za sztokę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika . » e . . 
Kolei Iwow.-Czern.-Jassy . . . . 
Banku hyp. galic. z wpłatą 40, . 
Papierni czeriańskiej „ * - 


H. Listy zastawne za 100 zir. 


Tow. kred. gal. w.a. 5y, . * 
Tow. kred. gal w. a. 4, 
Banku hypot. galic. SCM 
Galic. zakładu kred. włościańskiego 


A4T" 


ONEJ 


. . . > 


bez kupona biežącago 


HI. @bligi za t00 zir. | 

Indemnizacyjne galic. „ » * + * » 12 73 00 

5 wk. Krakow. s. > 00 60 00 

ks. Bukowih. . . » 00 00 00 

Pożyczki glodow. z r. 1866 po 7%, 100 101 75 

Pierwsz. kol. gal. K. L. I. om. . 00 00 00 

n k, Bene N Fg 00 00 00 

$ z Lw. Czern. I. emi. 00 00 00 

» n ” IL » .... 00 00 0U 

IV. Monety. 

Dukat holenderski « « „ » « « « » ef 5172 5 79 

Dukat cesarski + + * * +» « + * « « „| 5/76 b 89 

Napoleondor » « e ee « « © 2 oyi 9/76 9 86 

Pó imperjat rosyjski a.oa oosa’ 8 85 10 00 

Rubel srebrny rosyjski . « o.. * „| 1/86 „| 1 92 
„ papierowy , dd... we „| 1/58 3, dy Ą 

Banknoty an za 100 złr. pol. . „| 00/00 | 00 wo 

Talar pruski srebrny » . . . a s e „| 00,00 | 00 00 
Pruskie bilety kasowe . . . « . „ . «| 1/80 1 81'4 

Srebro » . ee s 2 » e 0 s m e s 6» „4120/25 4 


ZZ Z A 


Korzec Na gotowe 

wa? E 
Towary j font, - 708: | © 3 

wiid . | cnt. fzłr. | ct. 


Pszenica « « « s e » « 20170 6 a | 7 | 00 
WEEDEEKOZE A 4h 4 | 60 
a (Pszenicy « * e. „ „|170 60 | 00 | ow, 0u 
5 i 

ATUN MrR | 00) 00 00 | 00 
Jęczmień - +» e » + * e [140 4 0,] 4 | 30 
Owies « « e ece * s» > JAUU 2 80 3 | 00 
Kukurudza » » « « » e 170 4 20 4 | 25 
Hreczka + « » e « a. » [140 4 35 4 | 4% 
Koniczyna e « * « o « „ [180 32 00 | 36 | u 
Rzepak. . * e * « e e * [150 9 00 $ 9 | 2 
Lnianka « « © * * « » » |150 0 00 4 06 | 00 
Groch „ e « * . e » 180 4 00 4 | 50 
Łój se oes eo « « + [100 31 00 f 31 | 50 
Potaż „ « » « » » „ « » 1100 13 00 | 14 | 50 
Chmiel 4 * e e e * e GI00 00 00 1 00) wo 
Spirytus . » « *« * „ « „|wiadroj 11 0 |1i | 25 


Sprzeduno: Akcje kolei iwow. czern. po 185 złr. -- 
Listy zastawne Towarzystwa kredyt. gał. 5y, po 90.35. 


Pociągi kolei żelaznej Karola Łudwika: 


Odchodzą ze Lwowa. . . +0 god. Pkt 1U rano. 


rE Toalla » 20 wieczór. 
4 z Krakowa. . *0 „10 > W rano. 
2) 5 sra ÓÓ | go BPG w AZAWIECISE 
Przychodzą do Lwowa. « .-0 „ 8 „ 40 wieczór 
s 5 ec» y 8 p = 32 rano. 
4 do Krakowa .o „ 2 „ 54 popoh 
„ - owa 6 T 15 rano. 


Pociągi kolei żel. Lwowsko-Czerniowieckiej 


.10 m. — rano, 

Odchodzą ze Lwowa jA : R 3 5 „ — wieczór. 
Un; i 6 25 rano. 

| z ie A ` g $ ? 6 a 30 wieczór. 
Przychodzą doLwowa. -:0 e 5 a — rano. 

5 M e... 0 „ 5 — rano. 
> do Czerniowiec » o „ 8 „-— wieczór. 
= > +0 p B „14 wieczór. 


4 


GAZETA NARODOWA. z dnia 6. Maja 1869. 


Nakładem Karola Wilda we Lwowie 


wyszły i rozesłane zostały wszystkim księ- 
garniom : 


J DJ POPR a 


Poezje 
233 str. w małej 8ce. Cena 1 złr. 80 ct. 


Rosochowaćcu pow. Podhajce jest 
wiejski folwark z wolnej ręki Da 
sprzedaż. Zawiera on bardzo dobre 
budyoki, mieszkalne i gospodarskie 
trzy morgi ogrodu i czterdzieść 


we 
prasa, Bliższe szczegóły U 


orgów pszeonej roli. 
właściciela listownie franco pod CT” 
J. S. w Rosochowaćen poczta 5%" no 


Zakład. 


hydroterapeutyczny i kąpie!e w Bugu w 
Sassowie fi Tiwari od 1. 20 kij a 
pokój, knrację i usługę pomo 1 zł. 50 et. 
tygodniowo. Są jedoak tańsze i droższe po- 
koje do wynajęcia. Traktjernia Jest w miej- 
scu, poczta przy samym Zakładzie. 
: Franeiszek Medvey 
2039 1—? 


Dyrektor Zakładu. 
Elegancki ubior wiosenny 
surdat, spodnie i kamizelka, z najlepszego towaru. 
najmodniejszym krojem 


GH zir. 16 wal. austr. TRA 
Modny surdut wierzchni 
BĘ zir. 8 w. a. -P4 
W najiepszym galunku 
całkowite ubranie letnie 
WE” zir. 12 w. a. A 


Dalej najtańszych canach : 
Surduty wiosenny . Pee od izir (6-do 6 
Ubiory Wiosenne . - ô P „40 
Surduty wierzchnia w Wszelkich 


kolorach . . . . m „8 
Ubiory letnia . ; > b „10 „30 
Surduty letnie, zaki - » RZE 
Surduty letnie, żakiety „ Ś „ 28 
Surduty salonowe czarne 18 „ R 
Fraki i surduty do wychodu „4 „3 
Ubiory salonowe i kompletne made 
Surduty dla księży  . r „18 „ J0 
$urdoty do polowania . 5 nô „HA 
Surduty kancelaryjne . „= 3 wl? 
Surduty strzeleckia stała cana złr. 10 
Szlafroki B r 0 od alr. 8 do 20 
Gunie do podróży z kapuzą aS oo 
Riuzy wojskowe . . . » To. 18 
Spodnie wiosenne . » 4 „IŻ 
Spodnia letnia 6 ` a R u 8 „10 
Kamizelki w różnych gatunkach „2.30, 5 
Ubiory z płótna DO „10 „ % 
Ubiory gimnastyczne . „ŻW, A 


polecają a a najnsitniej 


w magazynie sukni 


KELLER & ALT, 


Wien, Graben, Nr. 3, |. Stock „zum 
Stook im Eisen,“ Eoke der Kirtnerstraase. 


Przy zamówieniach z łaskawem oznaczeniem 
mary oojaśości piersi wierzchem (naokoio piers! 
1 piesów), ebjętości stanu (doxoła korpusu), dtu- 
gości kroku (od samego kroku aż do wemi), upra- 
»zamy kolor i cenę podług cennika wymienić, po- 
zostawiając nam z zaspokojeniem wynOLanie sza- 
mowuych zleceu, gdyż my pnie IE pewności 
aama Wsająnaga do każdej posyłki poświadczenie przy- 
łaczamy, w kierom siQ wyraźnie goho waru 
wszelkie od nas pobrabe suknie, gdy z jakiejko:- 
wiek przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, ber- 
warunkowo z powrotem odehrać. | 
Cenniki roxsyłają się na żądanie fianko, U = 


e OP Przenpszono suknie, s mianowicie wielka 
iloś$ surdutów wierzchnich , czarnych i spodni, 
sprzedaje się mniej zamożnym barazo tanio. 

Zwatywszy, że masz rozległy skład, w towar 
na każdą tyko możliwą miarę zaopatrzonym jest, 
że najiapszy towar przy uajtroskliwszym jego Wy- 
rubie, jas nsjtańszym Sposobem przyrządzeiny, z6 
naszem usilnem staraniem jest. naszą od lat wielu 
osiąguianą dobrą sławę wszechstronnie trwalo u- 
sialic, tak naszym Szanownym odbiorcom. jako też 
dia ogołu umożliwiauam jest, z zaufaniem awa po 
trzeby w sukniach w nim zaopatrzyć. 

Polecejąc się względom Szanowne) publiczno- 
ści, jako też laskawych odbiorcow, upraszamy jak 
najliczniejszemi zamówieniami nas zaszczycić. 


Z poważaniem 


KELLER | ALT, majstrowio krawieccy. po- 
siadacza w eln wyszczególniań, właściciele skladu 
sukni w Wiedniu i h 

Graben, Nr. 3. zum „Stock im Eisen.” 


Kasy Ogniotrwałe 


z amerykańskim zamżziem z fabryki pp. F, 
Wertheim i spółka utrzymuje na składzie 


Arnold Werner 


we Lwowie. 


1—24 


2015 


Powszechnie potrzebny artykuł. 


Już w wielkim zakresie uznane 
i doświsdozone, we Francji I An- 
gili paten- towane 


srebrne spinki do koszul 

z stworanii do przyszyeia, 
które umyślnie są przyaatne do man- 
kietów damskich, posiadają /, części 
rzeczywistej wartości srebra, prze- 
trwają każdą bieliznę i nie mogą być 
ani przez pranie, ani maglowanie, lub 
prasowanie pogięte, lub w ogóle u- 
szkodzone. 1748 6—12 

Za próbę srebra ręczy fabryka ce 
cha probierską. 4 4 4 = 

Spinki te są de nabycia trojakiej wielkosci 
I kosztują tuzin 


Nr. 1, Nr. £, Nr. 3.) też samo giloszowane 
00 et Wat 80 ct.) o 10 cnt. wyżej. 


Ceny netto — gotówką, za pobraniem pu- 
cztowen. Hurtowni kupcy otrzymują stoso- 


wny rabat. 
Moritz Knepler 
w Wiedgiu, Mariahilf, Nelkengasce Nr. 6. 
właścicie! przywileju i fabrykant wyrobów 
z pian MASEK A 
We Lwowie w haudln A. STEIFA Synów. 


PICUŁKI Z ROŚLINY MATIKO 
| PP GRIMAULT ETC apiekarzvw PARYŻU! 


Preygoiuwanė 2 lisci drzewa rosnącego 
w Peru, leczą szybko i nirochybnie rze- 
żączki najaporczywsze i zastarzałe. A 
pteka Urimanit et Cie. dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam Kopsjwy, 
za pomocą klejowatości, przygotowuje pi- 
gułki z esencji Matiko i balsamu Kopajwy. 

Pigułki te nietylko że zawsze skutku- 
ją w najkrótszym czasie, ale nawet niemsją 
tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopajwy. 

Każdy flakonik opatrzony jest podpi- 
sem Grimaalt et Cie. 1683 12—16 

Dostać można w aptekach : pp. Ruke- 
ra, Berlinera i Piotra Mikolascha we 
Lwowie, n p. Brunona Miesyńskiego i „pod 
Barankiem* p. Redyka w Krakowie, u p. 
Ssaittera w Rzeszowie; w Pradze u P. Fr. 
WViłeteśky. 


Wydawca: Witalis W. Smochowski, 


wyjątkowo przy- 
zwolona, hojaie 


ba. wie pożyczka loteryjna 


poręczona przez królestwo Galicji i księztwo Krakowskie. 


STANISŁAWOWSKIE POLSKIE LOSY, 
których 1. ciągnie- 15, maja 1569 i których tylko 25.000 


nie już dnia wszystkiego sztuk 
4 ciągnienia w 1. roku 47.300 złr. wygranych, 
A sprzedaje po 30 złr. w. a. sztukę 
niżej podpisany ze zobowiązaniem, iż wszystkie u niego pojedyńczo przed pier- 
wszem ciągnieniem kupione losy, za tę samę cenę, t. j bez wszelkiego potrącenia, po 
dokonapem 4em ciaguienia odkupi i tym sposobem grać można 


darmo ~ 4 ciągnieniach sss: 4 główne wygrane 
nie bynajmniej nie ryzykując. 
Joh. C. Sothen w Wiedniu Graben 13. 
Losy te są także do nabycia pod temi samemi warunkami u 


1909 6—? Fr. Schubnatha we Lwowie w Rynku. 


i drobiazgow a. 


Najnowsza 


Sprzedaż hurłtowna 


Najznakomiitsze fabryki bielizny 


ww Pary UA. 
powierzyły najw. wyłącznie koncesjonowan mu 1746 13—24 


Zakładowi aukcyjnemu 


w Wiedniu, Operngasse Nr. 2 naprzeciw starego i a teatru Opery, 
wielkie ew: zapasy męzkiej į damskiej bielizny na sprzedaż. IZdumiewa- 
jąee tanie ceny! !Wyborne gatunki! !INajgustowniejszy fason! przewyż- 
Szają wszystko co dotąd istniało w podobnym rudzaju. Dyrekcja tegoż po- 
zwala sobie zwrócić uwagę na tę nadzwyczajkorzystna sposobność kupna 
bielizny, zwłaszcze eałkowitych wypraw. 
Koszule męzkie kolorowe, z najlepszego perkalu. 1 sztuka złr. 1.50. 1-80, 2, 2-50, do 3. 
Koszule męzkie z dobrego shirtingu, piękna przedy, I sztuka zir. 1.50, 1.80, 2, 2.50 da 3. 
Koszule męzkie z najcieńszego shirtyngu, z cienk m przodem batyst. | sztuka złr. 3.50, 4, 4.50 da 5. 
Koszula męzkiu z najcień, Shiri. z przod. hatyst. ręcz hatt. I sztuka złr. 4, 4.50, 5 do 6. 
Koszula męzkia z czystego płotna, najlepszego gatunku, l sztuka złr. 2, %25, 2.50, 3, 3.50, 4 da 5. 
Koszula męzkie z czystego tnianego hatystu, z przepysznemi przadami. 1 sztuka ztr. 5.50, 6, 6.50, 7. 
ROSZULBENCZNEWZ CZYSLERI MANE ABA PRZ OPIS NAD RÓ EE s OE 
Kalesony męzkie niemieckiego, węgierskiego i francuzkiego kroju, z dołirego rumburgskiego 
płótna, ] sztuka złr. 1.20, 1-50, 1.75, 2 da 2.51) 
Koszule damskie z najlep. czyst. płótna. gładkie i marszcz.. 1 sztuka złr. 1-25, 1 75, 2 da 2.50. 
Koszule damskie, haft. z najcień. Inianego bat.. według najnow. wzor. | sztuka złr. 3. 3,50, 4 do 4.50, 
Koszula darosk'a z pięknem koronkowem obszyciem i haftem, I sztuka złr 4.50, 5, 5.50 do 6. 
Koszule damskie nocne z cienk płótna, pięk kroju, 1 sztuka ztr. 4, 456. 5, 5.50 do 6- 
Gorsety z cienkiego siórtyngu, z bogatym haftem. I sztuka ztr. 1.50. 2. 250. 3.50, 4.50 da 5. 
Majtki damskie z najcieńszego shirtyngu. hattowane. złe. 1.10, 1.40, 1.70, 2, 250 do 3, 


Spodnice z perkalu, w kliny krajana, z wolantami i bogata hatt. wstawkami, krótkie złr. 1.50, 2, 
2.50, 3, 4. powłoczyste złr. 2. 2.50. 1,50. 4.50 da 6 

Sesesese$dż GAS SOS2SOSASOSSOSESESESRSOSOSESESESE 

Skład fabryczny prawdziwych rumburgskich chustek do nosa !⁄ tuzina 
złr. 1, +20,1 50, 2, 256. 3 do 4. 

Belgijskie batystowe chustki do nosa %4 tuzina złr. 2. 2-50, 3. 3.50, 4 do. 5 

Piocienne obrusy w deseń na 6 osób złe. 5, 6, 7: na 12 Osob zir. 10, Jẹ, [4 do 20 


Płócienne ręczniki w deseń '⁄ tuzina złr. 2.25. 250, 3, 3.50, 4 do 5. 
50-łokciowa sztuka weby rumburgsxiej złr- 20, 22 do 25: sztuka 53-łokoiowa złr, 28, 30 do 35. 
50-łokciowa Sztuka wehy belgijskiej batystowej złr. 28, 30, 35. 40 do 50. 
Przesułki za pobraniem pocztowem lub za gotówką we wszystkich kierunkach wykonywują się 
szybko i niezawodnie; przy zamowieniu koszu! męzkich uprasza się 0 podanie objętości szyi. 
Przy zamówieniach aa 30 złr. dodaje sią pól tuzina cienkich batystowych 
chustek bezpłatnie. , 
rzy zamowieniach na 60 zľłr. jeden obrus w deseń na 6osób bezpłatnie. 
i bezpłatnie. 


Nr. 


perngnasse 
m AufAJ4ĄNU 


4 


Viedniu, 


`mupat 


nukcyjmy w 


nd 
"JAJ OSTVNUAGd 


P » 
j Mial O Ka dow 
W takim samym stosunku przy zamów eniach większych dodają sią bezpłatne dodatki. 


Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa m. 


T R W O EU" 


kruszcowe, okazałe i eleganckie, 


można nabywać tanio, bo po cenach fabrycznych, tylko z doliczeniem kosztów przywozn, 
w handlu pana 


A. MAŃKOWSKIEKO 
t przy ulicy Halickiej pod 1. 17. 
Chcąc powierzyć rozprzedaż naszych wyrobów pewnym rękom, staraliśmy sie po- 
zyskać wyżwymienionś firmę. 1958 3—15 
Wraz z trumaami można (sm nabywać także poduszki, materace i kapy. 
Entreprise des pompes funebres, we Wiedniu. 


Przestronue, suche, skiepione i bezpieczne Konkurs 


MAGA ZNW Przy szpitalu publicznym w Brzeżanach 


w domu moim A Nr. 95% przy aliey opróżnioną jest posada 
Pańskiej do najęcia. TUUS 2— 

Bliższych wiadomości udzieli ntróż do- eKarza 
Karol Werner. 


mowy. „zł »nsją 400 ztr. 
Podiaiiikio * A miejskiej 
Jakób S. u eS wniesione być mają najdalej do 15, Czerw- 
Ei pórIą ca b. r. 2041 1-3 
ulica Ruska Nr. 5. | Od Wydawnictwa 
Poleca Szanownej P. T. publeznsści || Encyklopedji Powszechnej. 


swój magazyn, bogato zaopatrzony w 
towary białe, jedwabne, aksamitne i 
najmodniejsze wiosenne i letnie, jakoto: 

Parasolki, kapelusze słomiane, 
kwiaty, wstążki, chustki korónkowe, 
beduiny, koróvki i błondyny różnej 
szerokości, i krynoliny najnowsze, po 


Ogłoszenie z d. 25. października r”. 
o zniżeniu ceny Encyklopedji powszech- 
nej ziściło oczekiwania moje. albowiem 
Publiczność oceniając należycie wartość 
tak szacownego i w literatnrze pomni- 
kowego dzieła, oraz przekonana o praw- 
dzie słów moich, Które były mi pobud 
ką do zniżenia ceny, poparła nznanie 


: i a. swoje szybkim rozkupem zapasów kom- 

beda oe ET O niaii "| | pietó w, 4 tak dalócey że dila już tylko 

ilosć pozostaje egzemylarzy. — Wno- 

1722 68-100 sząc zaś z nadchodzących ciągle żądań, 

pozostająca ta mała ilość egzempla- 

rzy prawdopodobnie przed upływem za- 

kreślonego terminu zniżenia ceny t. j. 

przed 1. lipca r. b. wyczerpana bedzie. 

co mię skłania do oznajmienia, że z upły- 

- wem rzeczonego terminu, jeżeli pozosta- 

Sikawki ognio - Fabryka urządzona uie jeszcze jąka ilość egzempiarzy kom- 

we i ogrodowe wr.1823. Gwa- pletnych w zapasie, to cena ich nieza- 

kiszki, pompy, rantuje. Iu- woduie podwyższona będzie. — Osoby 

wiadra OgOIOW gęrOwane zatem pragnące nabyć to wielostronnie 

przyrz0d] dla cenniki ważne dzieło po obecnej cenie Rar. 30, 

straży oGnio- bezpła- zechcą pospieszyć ze swemi żądanismi. 
wo) tnie: W Warszawie w kwietniu 1869. 
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S. Orgelbrand, 


w Wiedniu 


Leopoldstadt, Miesbachgasse 
15 gegoniiber dem  Augarten. 


ajwiększy 


magazyn sukni 


E. SAMETA 


w Wiedniu 


Stadt, Stefansplatz, Ecke der Goldschmid- 
gassa Nr. 1, 1. Stock. 

Poleca swój bogato zaopatrzony skład 

najwykwituiejszych i najtańszych. podług 

najświeższej mody robionych sukni męz- 


z P „sił Łyżeczki do kawy za srebra alpakowego tuzin od złr. 8 da 950. 

Wiosenne narzutki od złr. 8 AOKI. 30 Wi aula I por a ACE 1200 10.10. 
l. . . elce stałowo „ n $ „ 1290 „ 10.70. 
Wiosenne ubrania a |; 40 Widelca całkiem metalowe ze Srebra alpakowego tuzin od ztr. 15 do 19: 
Letnie ubiory 50 „nikła 7% 20 Oprócz tego lichtarza ręczne, obcężki da cukru, wazy na cukier, 
Salonowe ubiory AL 02 4 aż 46 kubki na gi. tace serwetowe. gąsiorki na wadę, 
Domowe i biór. tużurki 4 47 ©, 10 stołowe: to wszystko jestesmy zawsze jak najlepiej zaopatrzeni. 
Lal 


LCi berje 
w wielkim wyborze 

Zakład wypożyczania ubiorów pod 
dostępnemi warunkami. 

Dla dogodności P.T. publiczności wy- 
mieniają się stare suknie na nowe, a prze- 
noszoue suknie w najlepszym stanie Są do 
nabycis bardzo tanio. 


od złr. 3—6, termometry 0d zir: 2—4, 


Właściciel ; Jan Dobrzański, 


zwierciadła toa etowa, 


Broszki ad cnt. 20 do złr. 1.50 za sztukę, kolczyki od cnt. 10 do złr. 2.50: jeden garintur: broszka i kólczyki od złr. 1—6. 
cnt. 10 do złr. 1.50, szpilki szpinkowe od cnt. 20 do zir. 1.50 za sztukę, |rauzolety za sztukę od cut, 50 do zir- 2 


Upraszamy O Daczną uwagę na cennik uasz, który umieszczamy co iniesiąca raz w tym dzienniku, W ceuni 
poza i i 
wnych naszych odbiorców każdy artykuł wraz z ceną dokładnie jest wyszczegulniony, aby ułatwić zamowienie. Á 


Rozsyłka odbywa 5ię I za przekazem pocztowym. Cenuiki doręczają się na żądanie gratis. Artykuły, ktoreby nieprzypadły do gustu, zamieniają się. 


Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, 


Ażeby powszechnie wyrażonemu Życzeniu moich P. T kupujących 
zadość uczynić, pozwalam sobie niniejszem podać najuprzejmiej do wia- 
domości, że w moim zakładzie zawsze w największym wyborze 


najnowsze wzory ROLET do OKIEN transparentowych i z drzewa, 
jak również szczególniej ulubione 
zustawki do okien, gładkie i malowane, siatki 


od much, gładkie i wyciskane. 
wszelkiej wielkości i najrozmaitszego wykonania znajdują się na składzie, 
i że dołożę wszelkich starań, by odpowiedniością ceny i pięknością to- 
waru zjednać sobie takie same zaufanie, jakie juź, pochlebi»m sobie, przez 
taniość i dokładne wykonanie mój obficie zaopatrzony skład 


francuzkich i angielskich obić papierowych, 
dotąd mi zjednał. 
Na zamówienia z prowincji przesyfają się bezpłatnie wzory i kom- 
uszanowaniem 


E. F. Fischer. 
Listy uprasza się uprzejmie adresować: 
Kiirthnerrins Nr. 15. 


pletne cenniki. 


RULETY do OKIEN. 
‘NAINO OP ALATAN 


Tapeten-Bazar, Wien. 
110 7—24 


Wien, Kśrnthnerring Nr. 15. 
Wien, Kóarnthnerring Nr. 15. 


Oryginalne HOWE? maszyny | 


z Nowego Jorku (w Ameryce) ; 


1 milion maszyn do szycia, 


wyrobionych przez Eliasza Howe. 
wynalązcę i właściciela patentu. 


Firmą The Howe-Machine „et Comp., której założycielem jest 
E. Howe, wyrabia 200 maszyn dziennie. 


Na paryzkiej powszechnej wystawie roku 1867, jeden tylko 
> El FIowe z pomiędzy 82 wystawców otrzymał najwyższe nagrody: złoty 
medal i krzyż legii honorowej. 2011 3-—I0 


Za roboty wykonane nan EXO weg oryginalnych maszynach przy- 
znano jeszcze uastępiie 20 medalów. 
Jobannisstrasse et 25 


Gr. 
The Howe Central-Depot: "y rgambarzu. 
Skład główny: Werdersche Mühlen 3. w Berlinie. 
Dyrektor F. Fontaine, we Lwowie hotel Langa Nr. 52. 
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Wszy;tkie gatunki krajowych i zagranicznych swieżych i naturalnych 


WÓD MINERALNYCH 


napełnienia z roku 1863 
nadeszły własnie do głownego składu 


wprost ze Żródeł, jako to: 
Bardjowska, Bilińska, Cudowa, Egerska, Franzensbrupn, Salzquclie 
i Wiesenqaelle, Emska Kessel i Kriucha. Fachingerska. Friedrichs- 
hall, Gieshiibl, Gleichenberg, Hall, Iwonicka, Karishadzka, 
Marktbrnnn, Miihihrunn, Schlosshrnnn, Snrnadel i Theresienbruan, Kissinger- 
ska, Krankenheil, Krynicka, Marienbadzka. Krenz i Ferdinands 
brunn, Ober Salzbrunn, Ofner. Preblau, Pūllnau. Pyrawarther. 
Pyornaster, Rabka, Reward, Kohitsch. Saidschńtzer. Schwal- 
bach, Selters, Spaa, Suliu, Szczawnicka, jak Józefina. Magdalena, Si- 
mon, St.fan, Walerjan, Wanda, Vichy. Grande Grille i Celestins, Wiłdna- 

ger, Zegestowska. 


. Oraz wszelkie Pasty'ki, sól 1 mydło z Bilinn, Ems, Eger, Karlsbadu i 
Marienbadu i ziemia z Eger „Eger MWineralmoor.* 2024 1-3 


Obejdzie się bez froterów. 


Mo,a jedynie i wyłącznie prawdziwa, słyura w całym świecie i w całej Euro- 
pie niesłychanie upowsze:hn'oua pasta posadzkowa dv najłątwiejszego, najtward- 
szego i najpyszuiejszego na włtsn; rękę zapuszcecania wszelkiego rodzaju posadzek, 
nie potrzebuje z:pewne Żżadaego więcej zacawalenia. Na 1 pokój 1 złr., na 6 poko- 
jów 5 złr., na 12 pokojów 1 zir. Nr. 1. blady na twarde parkiety, Nr. 2. jasny na 
miękkie parkiety, Nr 3. ciemny ną zwykłe posadzki!! 

Tak nadzwyczajne powodzenie t:go dotąd niesłychanego wyrobu spowodował 
kilku Konkurentów do tak zwanegu naśladowania; uważam wszakże niżej mojej go- 
dności, przestrzegać od rakich plagiatów. 

Uryginaina angielska esencja na plamy!! jako jedyny rzeczywisty 
środek ochronny vd plam wszeikieg.» rodzaju, bez woni 1 bez szkodliwości dla doty- 
czącej materji, 1 flakon 79 ct., 12 fiakonów 7 złr. 50 ct, 

Składy komisowe obu tych artykułów nie będą neządzane!! 

Słynna w całym świecie najlepsza amerykańska politura na meble (nonplus 
ultra do odpoliterowania wszelkich mzbli) pudsiko po 60 ct. Przy większych zamówie- 
niach odpowiednia prowizja. Zamówienia z kraju izagran'cy za gotówna lub za prze- 
kazem pocztowym!! Listowe zlecenia należy adresować: Au das Fabriksetablisse- 
ment und General-Depot fur die k. österreichisrhe uad k. ungarische Monarchie. 
1719 4-6 V. H'ischin in Wien, Stadt H mmelptortgasse Nr. 4. 


g Z dzicła C. K. radcy uwuru dr, 


Lóschuera : 


Sajdszycka gorzka woda 


jako taka, nie jest jeszcze | ad przewyższona przez żadną gorzką wodę. ani też 
wyrugowaną: przedstawia ona pomiędzy wszystkiemi takzwanemi gorzkiemi 
wodami niezaprzeczenie najczystszą wodę minerałuą do której jako przeważna 
część składowa wchodzi siarczan magnezji obok przymieszania w bdpowiedoim sto- 
sunka iunych części suładowych, Których działalności w łagodny sposób dopomaga i 
czyni je dostepaiejszemi Organizmwi: i dlatego posiada zaletę wywierania najlep- 
szych skutków nawet na najde.ikatniejszy organizm wskutek swego bynajmniej 
niegwaltownego działania. 1925 2—3 
Zamówienia załatwiają Szybko znane składy, a bezpośrednio 


dak » industrie-Direction Bilin (w Czechach). 
Opis dziułalności Sajdszyck:ej gorzkiej wody, skreślony przez bsineologa, radcę 
dworu dr. Ldschnera, przesyłamy na żądanie pp. lekarzom franco, 


Wycły 


Pierwsza c. k. uprzyw. 


Fabryka wyrobów ze srebra alpakowego, bronzu, tudzież biżuteryj 


Ww. Bachmanna i $p. w Wiedniu. 
Skład fabryczny: Stadt, Kohimarkt 10. 


polaca w największym doborze Przedmioty kościelne dla wszalkich wyznań: 
alpakoweśo |*rego podstawą jest metal bialy z powłoką ze srebra 13. proby) dajemy każdemu 10lstnią gwarancję. 

Pochwały że strony duchowianstwa i Szanownej P. T. publicznosci są najlepszym dowodem rzetelności towaru. 
Łyżki stołowa ze srebra alpakowego łuzin od złr. 15 do 19 


1743 6—9 


w ogole przy wszystkich poniżej wymienianych wyrobach za srebra 


Ghochelka ze srebra alpakowega sztuka od złe. 2.80 do 3.50. 
Chochla _„ , r "=. a n, (.50. 
lichtarze stołowe ze sreb. alpak. para » = 30 „ 11.50. 

Żyrandole sr. alp. 2ram. na 2 swiec, dram. na 4 swiece. para od złr. 14.60—50. 
Menażerki na ocet i oliwę ze srebra alpak. sztuka od zir. 9 do 30. 


cukierniczki i pieprzniczki, koszyki na bułki i owoce, puszki na pieprz i sol, 
podstawki na noże i widelce, czajniki, unmbryki na kawę. mleko i sipietankę, zastawy 


Nadto mamy wielki skład towarów bronzowych i biżuteryjnych na wszelkiego rodzaju prezenta akcydensowe, mianowicie : 


Przybory do pisania od złr. 1.50—10, zegary od złr. B—16, przechowki na zapałki i krzesiwa od cat. 80 do złr. 3.50, ciężarki. na papie = alna 
podstawki ua zegarki i kosztowności od złr. 1.50—4-50, poduszeczki na igły o'l złe. 1—2, AA A in r ASY 
a 


raru i w 1 
e jk M Ea R amiki na futografie od złr” 1—20, 
guziki mankietowe i połkoszulkowe od 


ku tym bowiem dla dogodności Szano. 


Drukiem Kornela Pillesa, 


